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Spotkanie 
z węgierskimi dokumentalistami 


wpływ na ludzi, może być 
dokumentem także dla kan Ter) zmieniając się na- 
przyszłości. stroje społeczeństwa cze- 

Dwa lata temu — przypom- | chosłowackiego w listopa- 
niał Tómas Fehóń zmieniło | dze | gndniu ubiegłego 


my jej nazwę „Forum”. Za- 


ża: p ZA TYDZIEŃ 


rzeniach szukać cech mode- 
my w naszej historii (przygo- | © NIE CHCIAŁEM UTO- 


mentu, gdy został ujęty 1 skazany — najpierw na 3 ista wię- 
zienia, a potem, wobec kampanii w jego obronie prowa- 
dzonej za granicą, na 1,5 roku z zawieszeniem kary na 4 
lata. Bohaterem średniometrażowego filmu „Wyznanie 
skazanego na śmierć” Tamóza Feltriego jest poeta I 
dziennikarz, który w czasie powstania 1956 r. założył 
pierwszą niezależną gszetę węgierską, w rok później zo- 


prawdę 

tatnie 40 lat w dużym stopniu _ zachwycił — zwierzat się Józ- 
wyrugowało samodzielne set Magyar — raził mnie nami w roli argumentów w — wił Się w kinach — wyświetla- 
myślenie. Tymczasem obec- _ swoisty infantyiizm jego bo- walce politycznej. Nigdy od no go 27 tygodni, często 
na sytuacja sprawia, że spo- _ hatera. Po ponownym obej- 1948 r. nie byłem takim jak przy pełnych salach. Potem 
łeczeństwo musi myśleć.  rzeniu jednak zmieniłem teraz optymistą. gdyżwierzę, Odbywały się dyskusje — 
Film „Bez uniewinnienia" zdanie. Reżyserowi udało że od punktu, w którym dziś sam byłem na bardzo wielu 
jest dlatego tak ważny, że się bowiem pokazać nie ja- _ się zrajdujemy, droga może — Spotkaniach z widzami. Oka- 


pokazuje człowieka, który  kiegoś standardowego bo- prowadzić tylko ku demo- zało się, że temat zaczątna- ji są 
zaczął samodzielnie myśleć. _ hatera, lecz zwykłego, niepo- _ kracji. prawdę żyć w ludziach do- _ zywać nasze filmy. Chcemy, świecie czyli JACEK 
Ale oglądamy w nim również  zornego człowieka, jego - _ Na tej drodze swej przy- — piero pod wpływem filmowe- żeby zaczęła uczestniczyć w CHMIELNIK w portrecie 
ludzi, którzy tego nie potra- choćby i naiwny — sposób _ datnościmoże dowieść ifilm go dokumentu. Film doku- ich produkcji. (8) na życzenie. 
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Ogłaszamy nasz doroczny plebiscyt ńa najpopular- 
niejszy film i najpopularniejszych aktorów. Co można 


wygrać — na str. 6. 


piórem 

Ponieważ amerykańskie spółki filmo- 
we nigdy nie musiały się obawiać utraty 
rynku rosyjskiego, bo go nie miały (Vin- 
cent Canby „Nowy wróg publiczny pil- 
nie potrzebny”, International Heraid Tri- 
bune, przedruk w „Forum” nr 47, 1989), 
komuniści byli dotychczas wręcz dos- 
konałymi tajdakarń. Było tak nawet 
wtedy, gdy — jak w filmach o Jamesie 
Bondzie — mieli być równie śmieszni co 
źli, a także wtedy, gdy — jak w filmach na 
podstawie powieści Johna le Carr — 
pozwałano im mieć też jakieś cechy 
ludzkie. (...) Obecny okres przejściowy 
doprowadził .do dosyć dziwacznych, 
„choć zrodzonych z dobrych intencji, 
prób przystosowania zinstytucjonalizo- 
wanego zła do czasów głasnosti. Pier- 
wszą laką próbą był film „Red Heat" 
(Czerwona gorączka), w którym Amold 
Schwarzenegger jako glina moskiewski 
wspólnie z Jimem Belushi jako gliną 
chicagowskim ściga rosyjskiego hand- 
larza narkotykami. (..) Z chwilą gdy 
Rambo znalazt się w Afganistanie, 
gdzie Rosjanie byli w sytuacji przypo- 
minającej sytuację Amerykanów w 
Wietnamie, stał się on nagle czymś w 
rodzaju zamerykanizowanego partyzan- 
ta Viet Congu. Zawsze mało sktonny do 
introspekcji Rambo nie zdawał sobie z 
tego sprawy, ale widzowie czuli, że coś 
lu straszliwie nie pasuje: żołnierze ro- 
Syjscy, mający w perspektywie natych- 
miastową klęskę i długi marsz z powro- 
tem do Moskwy, budzili niemal sympa* 
lię. p 
A oto jak widzą swoją kinematografię 
komuniści właśnie: Dzisiejszy film ra- 
dziecki obrał sobie za wzór, zdaniem 
Kiczina (krytyk filmowy Walerij Kiczin 
„Pierestrojka w sztuce i jej okolicach”, 
Literaturnaja Gazieta, omówienie w Ży- 
ciu Literackim nr 48, 1989), zachodni 
tandetny film pornograficzny dla ubo- 
gich, tam również wszystko jest podpo- 
rządkowane chwili oślinionej lubież- 
ności, tam również od pierwszych scen 
oglądamy goliznę. Tylko, że tam autorzy 
nie uzasadniają swojego szczeniackie- 
go zainteresowania golizną wymogami 
pierestrojki i głasnosii, walką z apara- 


tem i żdanowowskimi metodami zarzą- 
dzania sztuką. (...) Oczywiście — ironizu- 
je krytyk — w czasach iriumfującego plu- 
ralizmu bezpieczniej jest zerwać ostat- 
nie majtki z nieszczęsnej wychowanki 
domu dziecka niż, powiedzmy, podjąć 
temat korupcji czy ukrytych sprężyn ja- 
kiejś tam Pamięci albo któregokolwiek 
z ruchów narodowościowych, które 
grożą zepchnięciem kraju w otchłań 
nienawiści; niż dać wyraz pogardzie dla 
szowinizmu oczywistej dla każdego cy 
wilizowanego człowieka. O tempora, o 
mores! Amerykanie przedstawiają Ros- 
jan w lepszym świelle niż Rosjanie 
sami siebie, choć wydaje się, że W. Ki- 
czin przesadził w ocenie współczesnej 
radzieckiej kinematografii. 


RER CŃ) 


W Wenecji krytyka źle mówi o filmach 
dla szerokiej publiczności. Słowo ko- 
mercjalizm ma bardziej pejoratywne za- 
barwienie niż gdzie indziej. Kieślowski 
lu zawsze wygra z Polańskim, ale w. 
szczerość takich ocen śmiem powąt- 
piewać. Ci sami krytycy na „Indiana Jo- 
nes and the last Crusade” walili drzwia- 
mi i oknami, aby zająć miejsce na sali 
trzeba było użyć sposobów i sposobi- 
ków nie mających nic wspólnego z ety- 
kietą dobrego wychowania. Tymcza- 
sem podczas projekcji. tajwańskiego 
laureata „Citta dolente" sale świeciły 
pokaźnymi tysinami. (Wojciech Żotkie- 
wicz „Towarzystwo umarłych poetów”, 
Razem, nr 43, 1989). Ujawniając tak 
bezkompromisowo fałszywą twarz kry- 
tyki filmowej dziennikarz „Razem” wy- 
stąpił przeciw „etykiecie” (?!) zawodo- 
wej. Gratulujemy odwagi i życzymy 
ky stkiego najlepszego na tej dro- 

e. 


x * * 

Gdyby energia, którą ja i moi przyja- 
ciele (Tornasz Zygadło „... z wolnością 
już sobie poradziliśmy”, Kultura, nr 43, 
1989) włożyli w te kretyńskie rozmowy z 
różnymi ukrytymi cenzorami — bo w 
końcu cenzura na Mysiej wcale nie była 
najgorsza — została wykorzystana właś- 
ciwie, to tą energią można byłoby zbu- 
dować wielką wytwórnię świeżego po- 
wietrza czy prezerwatyw, bo jedno i 
drugie jest nam niezbędne. Fakt — w 
przeciwieństwie do niektórych filmów. 


— mówi MACIEJ DEJCZER 
autor filmu „300 mil do nieba”, 
laureat Felixa '89 


Gedania”, tuż koło Stoczni. To tam po- | 
kino. 


sem śmieszni. Ta śmieszność 
ciej zbliżała ich do widzów. 

© Zdawał więc pan do Łodzi z ba- 
gażem kina zmerykańskiego, odrobi- 


ną polskiego 
— Ale nie udało się i trafitem do szko- 
ty katowickiej. 


„Dzieci śmieci" Fot. S. Pałańska 


SZUKAM POSTACI, 
KTÓRE WALCZĄ 


Rozmowa z MACIEJEM DEJCZEREM 


które przynosił nam pan Zygmunt. Duś 
— wykładowca montażu. Próbowaliśmy 
różnych sposobów, aby odsunąć od 
siebie poczucie zagrożenia, jakie towa- 
rzyszyło nam w tej szkole. 
© Największe zagrożenie miało 
jednak dopiero nadejść. Stan wojenny 
odebrał chyba wielu z was wiarę w 
sens tego, co robiliście? 
- — Najekiś c na pewno. Pewnego 


ię ż BAT aeg abym 
SIĘ,ŻE z gry- — Tak,ale to by uczyć, lub być 
wałem w piłkę. Zapomniał, że jest go- Pete: SEA 
dzina policyjna. wyszedł z domu. zoba” | tem wiedy w klubie realizować fitmy ka- 
czyt mikcjantów i z uciekać. + merą 16 mm, sam robiłem zdjęcia. Tak 
z Zlin ż o iW=s AE 


— Przecież to to samo. Amerykańska 
czy polska. Samotność jest dla mnie 


cyficznie pojmuje relację artysta — 
rzeczywistość. 


— W szkole fascynowały mnie doku- 
menty, chciałem realizować takie wtaś- 
nie filmy, miałem kilka tematów. Nie 
wyszło. Może zbyt słabo się przy tym 
upierałem. Powiedziałem sobie: zacznę 
pisać inne scenariusze. Tak się złożyło, 
że były oparte na faktach, na przeży- 
ciach ludzi, którzy chodzą obok mnie. 
To wspaniałe, kiedy. spotykam kogoś, 
kto może mi opowiedzieć fragment 
swego życiorysu. Ci konkretni ludzie 
niosą w sobie prawdę. Staram się, by 
bohaterowie moich filmów byfi zawsze 
silnie wtopieni w tło, w jakim żyją, ina- 
czej nie byliby prawdziwi. Przede mną 
robili to inni w kinie. Uważam, że to nie- 


— Nie tak: buduję rzeczywistość na 
ekranie z tego co zobaczę, usłyszę i 
wymyślę. Czerpię z niej, ale przy reali- 
zacji poddaję ją obróbce, która ma u- 
dramatyzować postacie i wątki, zosia- 
wiając wyraziste tto. Właśnie to tak bar- 
dzo podoba mi się w amerykańskim ki- 
nie. Np. „Strach na wróble”. Kiedy wi- 
dzę Hackmana w barze, gdy zdejmuje z 
siebie szesnaście niechlujnych podko- 
szulków, doskonałe czuję zapach tego 
baru, w którym się rozbiera i atmosterę 
ulicy, po której chodzi. Kiedy realizowa- 
tem „Dzieci śmieci” wiedziałem, że moi 


„300 mil do nieba” 


bohaterowie muszą mieć brud pod 
paznokciami. Nie chcę porównywać 
mojego filmu da „Stracha...”, sygnalizu- 
ję CIE to, co jest dia mnie ważne. 


szym? 

— Od dawna myślałem o tym, żeby 
zrealizować film o wolności, do której 
prowadzi droga pełna determinacji. Ob- 
serwowałem znajomych, którzy wyje- 
chali za granicę, sam o tym przez pe- 
wien czas myśłałem. Upartem się, że 
zrobię ten film, bo każdy inny Ads 
kompromisem wobec samego siebie. 
Załascynowało mnie, że braciom Zieliń- 
skim udało się to, co sobie wymyślili, że 
uciekli nie narażając nikogo. Ich uciecz- 
ka nie wiązała się z porwaniem czy 
szantażem. 

© Mówi pan: udało im się, w do- 


— Tonie takie proste ani jednoznacz- 
ne. Proszę przypomnieć sobie zakoń- 
czenie filmu. To nie jest tatwe zwycięs- 
two, bo wiąże się z tragedią rozbitej ro- 
dziny. Ja nie chciałem stąd uciekać, bo 
wiedziałem. że potrzebuję rodziny, 
przyjaciół i oni mnie potrzebują. Byłem 


w innym momencie życia. Pozostanie 
tutaj ma sens zwłaszcza teraz, kiedy ot- 
worzyły się przed nami pewne możii- 
wości. 


— Granicę rozumiem tu nie tylko w 
sensie dosłownym. Oni przekroczyli 
także granicę w sobie. Pokonali własny 
strach, uwierzyli, że można coś zrobić. 
Lata osiemdziesiąte to ciągła walka z 
beznadzieją tkwiącą w nas samych. 
Spośród wiełu obrazów z okresu zaraz 
po 13 grudnia pamiętam najbardziej 
Stół w jednym z polskich domów. Stół z 
wieloma popielniczkami pełnymi niedo- 
pałków. Wszyscy milczeli i zastanawiali 
się nad tym, czy jeszcze da się coś zro- 
bić. Te niedopałki to taki obraz bezna- 


powstał film uniwersałny, zrozumiały 
nawet dla mieszkańców Górnej Wolty. 
To się chyba w dużym stopniu udało. | 
udało nam się przekonać zagranicz- 
nych producentów, że trzeba inwesto- 
wać, bo można w Polsce zrobić film, 
który zainteresuje zachodniego widza. 
To była trudna granica do pokonania — 
przekonać Zachód, że w tej części Eu- 


ropy też są ludzie, którzy myślą, są uta- 
wyżej operatorzy, kompozytorzy i 


— Na pewno jest szansą, ale czy 
sprawi, że będzie mi tatwiej — zobaczy- 
my za jakiś czas. Myślę, że ten „Felix” 
jest szansą także dla moich kolegów, 
którzy tak jak ja chcą poprzez film po- 
wiedzieć coś ważnego, swojego o ota- 
czającym świecie. To poważny argu- 
ment, że może się udać. Pewnie, reali- 
zując następny film będę czut ciężar 
„Felixa”. Zawsze jest tak, że jest coś za 
nami, co pomaga lub przeszkadza. Do- 
brze jeśli jest... 


wych postaci, które są w środku rze- 
czywistości i które walczą. 

© Dziś to chyba jednak będzie 
Inna walka. 


To jest zawsze walka o siebie i o 
drugiego człowieka: Trzeba być odpo- 
wiedzialnym za kogoś. Nie można tak 
sobie przejść przez życie. To banalnie 
brzmi, ałe jest najważniejsze. 


Rozmawiał 
MARIUSZ MIODEK 


KACZKA 89 


Minął kolejny rok. -Mimo pogtę- 
biającego się kryzysu, nie był to rok 
dla polskiej kinematografii stracony. 
Przeciwnie — mogliśmy obejrzeć kil- 
ka naprawdę interesujących filmów, 
mogliśmy zabawić się na inteligent- 
nych komediach, mogliśmy za- 
stanowić się nad dramatycznym 
okresem stanu wojennego i obej- 
rzeć niektóre epizody z odleglejszej 
historii narodu i państwa. 


W 1989 roku kinematografia pol- 
ska przedstawiła trzydzieści osiem 
filmów, niewiele zatem mniej niż 
przed rokiem, co cieszy tym bar- 
dziej, że w ocenie ogólnej wypadają 
one na pewno lepiej niż premiery 
ubiegtoroczne. Czy opinię tę po- 


twierdzą szerokie rzesze kinoma-, 


nów? Zapraszamy wszystkich mi- 
łośników kina do udziatu w naszym 
plebiscycie na najpopularniejszą 
parę aktorów polskich i najpopular- 
niejszy polski film roku 1989. 


Plakietki ZŁOTEJ KACZKI czeka- 
ją. Komu przypadną — zadecydują ci 
spośród Państwa, którzy zechcą 
wysłać pod adresem tygodnika 
„Film” (02-595 Warszawa, ul. Puła- 
wska 61) kartkę pocztową z wymie- 
nionym tytutem filmu oraz nazwiska- 
mi najpopularniejszej aktorki i naj- 
popularniejszego aktora roku 1989. 
Termin nadsyłania kartek do 26 
stycznia 1990 r. (decyduje data 
stempla pocztowego). 


Na zwycięzców — wyłonionych drogą losowania — - czekają 


cenne nagrody: 


— radioodtwarzacz samochodowy japońskiej firmy Hita- 
chi CSK-200 z głośnikami, ufundowany przez „ITI” 


— dziesięć -kaset magnetowidowych, w systemie VHS, z 


najatrakcyjniejszymi filmami polskimi, 


ufundowanych 


przez Agencję Producentów Filmowych. 


Dla ułatwienia wyboru podajemy listę premier polskich 


filmów w roku 1989: 


STYCZEŃ 

1. Łabędzi śpiew, reż. Robert Gliński 

2. Pan Samochodzik i praskie tajemnice, 
reż. Kazimierz Tarnas 

3. Obywatel Piszczyk, reż. GDG Kot- 
kowski 

4. Wymarsz (dokument pelnomadaio” 
wy), reż. Wincenty Ronisz 


LUTY 
5. Oszołomienie, reż. Jerzy Sztwiertnia 
6. ża A globie, reż. Andrzej Żuła- 


7. Labltynt reż. Andrzej S. Kałuszko 


MARZEC 

8. Piłkarski poker, reż. Janusz Zaorski 

9. Męskie sprawy, reż. Jan Kidawa-Bioń- 
ski 


KWIECIEŃ 

10. Dotknięci, reż. Wiestaw Saniewski 
11. Gwiazda piołun, reż. Henryk Kluba 
12. ppecie: reż. Zbigniew Kuźmiń- 


13. co A tygrysy, reż. Krzysztof No- 
14. Pizewodnik. reż. Tomasz Zygadło 


MAJ 

15. Sztuka kochania, reż. Jacek Brom- 
A 5 

16. Schodami w górę, schodami w dół, 
reż. Andrzej Domalik 

PERWIEC 


17. Penelopy, reż. Bohdan Poręba 
35. "Światło odbite, reż. Andrzej Titków 


LIPIEC 

19. Bliskie spotkania z Aj dia- 
btem, reż. Jerzy Łukaszewicz 

SIERPIEŃ 

20. Stan wewnętrzny, reż. Krzysztof 
Tchórzewski " 


21. Konsul, reż. Mirostaw Bork 


WRZESIEŃ 
22. Jeniec Europy, reż. Jerzy Kawalero- 


wicz 

23. Gdzieśkolwiek jest, jeśliś jest...?, reż. 
Krzysztof Zanussi 

24. Oko cyklonu (Oficyna Galicja), reż. 
Henry Kostrubiec 


25. Violetta Villas_ (dokument 
trażowy), reż. Zbigniew Kowalewski 


PAŻDZIERNIK 
reż. Jacek Koprowicz 
27. b posiadania, reż. Krzysztof Zanu- 


28. OSG zaonek- ret Woóaicie Led 
zarkiewicz 
29. ae te” reż. Maciej Dej- 


30. Żelazną ręką, reż. Ryszard Ber 
31. wopołmgnoa, reż. Leszek Wosie- 
|cz 


LISTOPAD 

32. Czarny wąwóz, reż. Janusz Maje- 
wski 

33. Galimatias czyli Kogel-Mogel II, reż. 
Roman 

34. Lawa. Opowieść o „Dziadach” Ada- 
ma Mickiewicza, reż. Tadeusz Konwi- 
cki 


GRUDZIEŃ 

35. Ostatni prom, reż. Waldemar Krzys- 
tek 

36. Przestuchanie, reż. Ryszard Bugaj- 
ski 

37. Powrót Wabiszczura, reż. Zbigniew 
Rebzda 

38. Bo wolność krzyżami się mierzy. An- 
ders i jego żołnierze (dok. pełnome- 
trażowy), reż. Krzysztof Szmagier 
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2 Zdjęcia 


MICHAŁ GÓRAL 


FILM MR 2, 14 STYCZNIA 1990 


Książki 
KOMPENDIUM 


To już dwudziesta czwarta edycja „Małe- 
go Rocznika Filmowego” — wydawnictwa na 
pozór nieefektownego, lecz niezwykle uży- 
tecznego: zwłaszcza jeśli obok ma się zeszy- 
ty poprzednie. Układ pozostaje od lat taki 
sam. Na początku rzut oka na dorobek i pro- 
blemy kinematografii polskiej AD. 1988. 
Zdzisław Pietrasik komentuje premiery fil- 
mów fabularnych („Był Krzysztof Kieślowski i 
pa inni”), pbkereirtoszctnch as z koo 

krakowskiego patrzy na film dokumen- 
bój Utażony z różnorodnej myślowo Jez. 
małnie mozaiki filmów dokumentalnych por- 
tret własny Polaków roku 1988 wydaje Bi się 
posiadać mniej luk i załałszowań niż to nie- 
dawno bywało”), zaś Maigorzała Karbowiak 
prowadzi swą rozłożoną na lata monograńę 
filmu oświatowego („Okresu poprzedzające 
go swe czierdziestolecie łódzka Wytwómia 
filmów Oświatowych nie może uznać za 
szczególnie udany”). Jerzy Armata zastana- 
wia się nad teraźniejszością i przyszłością 
polskiej animacji („Rok 1988 to nie tylko bi- 
lane sukcesów i porażek polskiej animacji, to 
także rokrefieksji nad jej kondycją, jaką zdaje 
się być »Raport o stanie polskiej animacji«, 
opracowany przez specjalną komisję eksper- 
tów”), a kronikę dokonań filmu telewizyjnego 
kontynuuje Barbara Kaźmi 


A dalej — kronika wydarzeń podzielona na 
kalendarium i wykaz nagród zdobytych w 
kraju i za granicą przez polskie filmy. Później 
— zestawienia obejmujące polskie premiery 
filmów tabulamych (czotówka, streszczenie 
plus bibliografia recenzji) oraz Kniż 
i studiów 


na nasze ekrany w 1988 roku, to, co dla więk- 
szości czytelników „Rocznika” najciekawsze 
— polskie Box-Ofice: 20 tytutów o najwięk- 
szej popularności w 1988 roku, 100 filmów 
przewodzących na polskiej tabeli frekwencyj- 
nej i zestawienia liczby widzów na filmach 
wprowadzonych do kin w 1987 roku — po 
roku rozpowszechniania. 
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Przedstawiam zawartość „Małego Roczni- 
ka Filmowego 1988" tak szczegółowo z kilku 
powodów. Po pierwsze dlatego, że jego na- 


kal wyni ztym oj egzempłarzy i mało kto do 
niego dotrze — a wańo. Po wtóre, by porów- 


powiełane z roku na rok i z rzadka 
wane (wiadomości o kinie polskim w MPA 
nie zmieniły się od 1979 roku). inna sprawa, 


Fimowych CDF, aa ld 
społu, który jednocześnie pracuje nad kolej- 


Tak, podjęcie tego trudu przez małą, dy- 
sponującą ograniczonymi środkami oficynę 
jest swoistą gwarancją, że .. Zk będzie 


lukę w bieżącym di krocej 
nematografii. Pozostając z całym szacunkiem 
dla pracy zespołu , 


zja- 
wisko. Otóż Redakcja Watach Filmo- 
wych CDF pełni — jak sama nazwa wskazuje 
— funkcje służebne wobec Centrali Dystrybu- 
Cji Filmów, do niedawna jedynego dy: 


gdy 
wana Ustawa o kinematografii umożliwia 
działalność. dystrybucyjną firmom niezależ- 
nym od CDF, „Rocznik” (podobnie jak „Fil- 


przez swego wydawcę. To prawda, że w roku 
1988 konkurencja 


przedstawiła tylko jeden 
film — „Komando”, ale zebrał on ponad 2 min 
widzów i znalazł się na Ill miejscu wśród hi- 
tów sezonu. Próżno go jednak szukać w wy- 
kazach filmów rozpowszechnianych — 


dystrybucji kaset, gdzie wręcz nie wspomina 
się o działainości ITI, SP 
dukcji .interpressu” czy „Polskich 


propozycją Opu- 
blikowania iniormacji o ich repertuarze choć 
by w formie płatnej reklamy. Oni też zapewne 
wiedzą, że „Mały Rocznik Filmowy” jest jedy- 
nym źródłem fil 


zagraniczne 
śli to jeszcze do nich nie dotarto, warto ich o 
tym przekonać. W imię pełnej noni 
polskiej kulturze filmowej. 


KONRAD J. 
ZARĘBSKI 


„Mały Rocznik Filmowy 1988", wyd. Redak- 


cja Wydawnictw Filmowych CDF, Warsza- 
wa 1989. 


THE CANDIDATE. Reżyseria: Micheel Ri- 
tchie. Wykonawcy: Robert Redford, Peter 


Młody prawnik Bill McKay dostaje 


propozycję kandydowania na gubema- 
tora Kalifornii z ramienia demokratów. 
Jego ojciec pełnił kiedyś tę funkcję, już 
samo nazwisko może więc być atutem 
w. rywalizacji. 
Jarmon, obecny gubernator, to polityk z 
krwi i kości, cieszy się też niemałą po- 
pularnością więc walka zapowiada się 
ostra. Ale Bill przyjmuje wyzwanie, 
zwłaszcza że organizatorzy jego kam- 
panii zapewniają: będzisz mógt mówić 
wszystko, co myśl 


Republikanin, Dermott 


lisz. 
Błyskotliwy film Michaela Ritchie nie 


stracił przez lata atrakcyjności. Choć o- 
sadzony w konkretnym czasie i realiach 
Gzónk przede wszystkim tego, co uni- 


wersalne: gorzkiej prawdy o alienacji 


polityki i ludzi w nią zaangażowanych. 
Gra polityczna rozpoczęta z autentycz- 
ną pasją i wiarą w możliwość zmian na 
lepsze niepostrzeżenie przekształca się 
w wyścig ku władzy, 
tyzm, uczciwość i 

wolna się rozmywają, tracą siłę. Tu bo- 
wiem bardziej liczy się celne hasło, u- 
miejętność autoreklamy i osobista cha- 
ryzma niż najpiękniejsze nawet idee. 
Człowiek stający w szranki wyborcze 


WIDEO 


w którym auten- 
żowanie z 


Weekend 
w Palm Springs 


Siedemnastolatek Randolph, poto- 
mek zamożnej rodziny z Des Moines, 
bardzo chciałby już być studentem, to- 
też projekt, by spędził weekend w Palm 
Springs w towarzystwie młodych ludzi z 
uniwersytetu lowa bardzo go cieszy. 
Nie wie, że młodzieńcy dostali od jego 
rodziców konkretne zadanie: mają 
wprowadzić Randolpha w tajniki życia 
seksualnego, co w pięknej nadmorskiej 
miejscowości nie powinno być trudne. 


niezauważalnie niemal traci tożsamość, 
staje się marionetką powtarzającą wyu- 
czone słowa i zaprogramowane gesty. 
Bill McKay — wspaniała to rola Roberta 
Redforda — intuicyjnie czuje tę postępu- 
jącą zapaść i uzależnienie. Ale już nie 

potrafi wycofać się z gry. Zapadają w 
A szczególnie dwie sceny: w stu- 
diu telewizyjnym, gdy McKay usiłuje 
dokonać nagrania targany niemożli- 
wym do powstrzymania spazmem 
śmiechu, i w samochodzie — gdy z przy- 
padkowych połączeń różnych jego 
przemówień powstaje szokujący De 
kot. Owe sceny to mistrzowska, orygi 
nałna wykładnia przewodniej myśli fi 
mu. 

Przeszedtszy zwycięsko kampanię 
wyborczą przyszły gubernator Kalifomii 
kurczowo czepia się rękawa tego, który 
go do pojedynku nakłonił. Groteskowe 
pytanie: co dalej? tylko przez chwilę 
brzmi jak żart. Nie przypomina też o- 
krzyku triumfu. Bohater filmu Michaela 
Ritchie w momencie zdobycia władzy 
dysponuje już tylko kapitałem w posta- 
ci przemielonych po stokroć, zużytych 
słów, choć na początku określały one 
żywy i obiecujący program działania. 
McKay w laurowym wieńcu nie przypo-. 
mina zwycięzcy, raczej ofiarę. 

Malując rzeczywistość politycznej 
rozgrywki autorzy filmu starannie stroni- 
li od tonów oskarżycielskich czy 
demaskatorskich. Ich cel był daleki od 
piętnowania użytecznego „w kampanii 
wyborczej kłamstwa czy rozbieżności 
między praktyką a _głoszonymi przez 
polityka ideatami. Chcieli zilustrować 
sam mechanizm takiej walki, pokazać 
jego aspekt wampiryczny. Dzięki temu 
skromnemu założeniu czas nie dotyka 
„Kandydata”, choć moda na filmy poli- 
tyczne przeminęła. (ed) 


Obaj od pierwszej chwili też oglądają 
się za partnerkami — ich uwagę przycią- 
ga piękna, tajemnicza Ashley. Ale w 
Palm Springs są również koledzy Z ry- 
walizującego akademika. Jeden z nich, 
syn milionera, ma do dyspozycji nieo- 
graniczone środki finansowe. Jemu 
również Ashley wpadła w oko i z butą 
proponuje 1000-dolarowy zakład, kto 
pierwszy zdobędzie dziewczynę. Ran- 
dolph tymczasem, pozostawiony włas- 
nym losom, radzi sobie w kontaktach z 
dziewczętami nad wyraz. dobrze. Po 
wielu perypetiach to on okaże się trium- 
fatorem, wejdzie w dorosłość kierowa- 
ny uczuciem, odwagą i bez cynizmu. 
Atrakcyjna sceneria, sympatyczni 
"wykonawcy ale przede wszystkim 
zgrabny, pełen humoru i zaskakujących 
scenariusz 


na by się spodziewać po utworze 
czerpiącym natchnienie z tematyki ero- 
tycznej. Film niedwuznacznie opowiada 
Się przeciw traktowaniu spraw seksu 
jako  niezobowiązującej gimnastyki, 
wskazuje siłę szlachetności i braku wy- 
rachowania, dobrotliwie kpi z nadmier- 
nej swobody seksualnej. (ed) 


. Recenzje 


KINO 


Uciekają 


zawsze nasi 


OSTATNI PROM 


Reżyseria: Waldemar Krzystek. 


: Krzysztof Kolberger, Jerzy Zelnik, Ewa Wen- 


Wykonawcy: 
cel, Agnieszka Kowalska, Artur Barciś I inni. Polska, 1989 r. . 


rudno nawet wyliczyć odmiany 

filmów opartych na schemacie 

fabularnym, którym posłużył się 

Waldemar Krzystek pisząc sce- 
nariusz „Ostatniego promu”. Zarówno 
wytworne zagadki kryminalne Agathy 
Christie („Śmierć na Nilu”), jak potężne 
amerykańskie widowiska typu „Trage- 
dia Posejdona”, sprowadzają się w 
gruncie rzeczy do sytuacji takiej: grupa 
ludzi odciętych od świata nagle znajdu- 
je się w sytuacji bez wyjścia, pod nie- 
zwykle silną presją osobistych koniecz- 
ności sprzecznych przeważnie z po- 
trzebami ogółu. 


Pod tym względem sytuację w „Os- 
tatnim promie” mamy klasyczną. Prom 
pasażerski Wilanów wypływa grudnio- 
wym wieczorem 1981 roku w rejs, wio- 
ząc kilkuset rzekomych turystów, w. 
gruncie rzeczy uciekinierów. Wkrótce 
przychodzi rozkaz natychmiastowego 
zawrócenia do Polski, co załoga ma ut- 
rzymać w tajemnicy przed pasażerami. 
Lojalność wobec Czytelników, którzy 
zechcą wybrać się do kina, nie pozwała. 
mi streszczać dalej. 


Nie ma zbyt wiełu możliwości rozwi- 
nięcia tego rodzaju założeń. Kamera 
powinna wyłowić z tłumu grupkę pierw- 
szo- i drugopłanowych postaci i na ich 
przykładzie wyczerpać prezentację mo- 
tywów, jakimi mogą kierować się ucie- 
kinierzy. Jednocześnie muszą wejść do 
akcji ci, którzy tej ucieczce będą się 
starali zapobiec. Zderzenie tych grup 
czy pojedynczych osób uruchamia me- 
chanizmy, które przed uciekinierami 
piętrzą coraz to wyższe przeszkody, a 
starającym się ich powstrzymać unie- 
możliwiają realizację tych zamiarów. W 
tym momencie należy zdecydować, z 
jakimi uczuciami widzowie mają wyjść z 
kina. Czy podniesieni na duchu trud- 
nym sukcesem „naszych” — czy prze- 
pojeni goryczą, ale w pewnym stopniu 
oczyszczeni ich klęską? To są mniej 
więcej dwa bieguny emocjonalnych na- 


pięć. Im bliżej któregoś bieguna, tym 
lepiej. 

Trzeba przy tym z góry założyć, że 
sympatie widzów będą zawsze po stro- 
nie uciekinierów. I to bez względu na to, 
jakie motywy skłaniają ich do ucieczki. 
Szuler i prostytutka, uciekający „Dyli- 
żansem” Johna Forda też byli „nasi”. 


Na pokładzie promu „Wilanów” jadą 
ludzie zdesperowani. Przeważnie mło- 
dzi, pozostawiający poza sobą otchłań. 
Albo niczego nie mieli, albo się wszyst- 
kiego pozbyli. Te migawkowe portrety 
uderzają prawdziwością każdego, kto 
kiedykolwiek miał do czynienia z po- 
dobnymi ludźmi. Rozpoznaje się na- 
tychmiast te oszalałe oczy, wypatrujące 
każdej przeszkody, te niekontrolowane 
potoki stów mających ich samych prze- 
konać o słuszności decyzji, tę idealną 
nieprzemakalność na argumenty. Oni 
naprawdę gotowi są na każde ryzyko, 
byle* oderwać się od niemożliwej do 
wytrzymania rzeczywistości. 

Film nie zagłębia się zbytnio w anali- 
zę uczuć tych ludzi, wybierając postać 
pierwszoplanową: działacza Solidar- 
ności, który owym promem ma prze- 
wieźć za granicę niezwykle ważne do- 
kumenty, przez co staje się obiektem 
brutalnego polowania ze strony dwu u- 
beków. W moim odczuciu ta historia 
zajmuje albo za dużo, albo za mało 
miejsca. Jako nośnik akcji sensacyjnej 
jest zbyt mało wyrazista. Odnoszę wra- 
żenie, ze scenarzysta nie był do końca 
przekonany o istnieniu — w tym momen- 
cie - dokumentów jednocześnie tak 
ważnych, by były godne łowów kontr- 
wywiadu i tak nieważnych, by można je 
było powierzyć typowemu inteligenc- 
kiemu okularnikowi, jakich zazwyczaj 
grywa Krzysztof Kolberger. Cały ten po- 
mysł staje się zawieszoną na ścianie 
atrapą strzelby, która w decydującym 
momencie... nie strzela. 

Czepiam się, być może, albowiem je- 
stem przekonany, że Waldemar Krzys- 


tek jest zdolny do uzyskania o wiele 
lepszych wyników. Scenariusz „W za- 
wieszeniu” był wzorem precyzji. „Ostat- 
ni prom” ma urwane poboczne wątki, 
nieprecyzyjnie narysowane stosunki 
bohatera z byłą żoną, jakieś mylne tro- 
py, niedopowiedzenia. Za dużo tego, 
jak na polityczny thriller. 


Ale zakończenie każe zapomnieć o 
wszystkich wątpliwościach. Dramatycz- 
ne sceny paniki i jej niezwykłe rozwią- 
zanie to Świetny kawał kina, na dobrym 
poziomie _światowym. Wszystko tu 
„gra”: kamera Dariusza Kuca wychwy- 
tująca z tłumu właśnie to, co trzeba; 
montaż, nadający tym scenom właści- 


Krzysztof Kolberger | Maciej Robakiewicz 


wy rytm; króciutkie „sołówki” aktorskie, 
często ograniczone do jednego zdania. 
Chciałbym też zwrócić uwagę na te 
sceny, które rozgrywają się w niedo- 
stępnych dla pasażerów pomieszcze- 
niach dowództwa, gdzie wszystko roz- 
grywa się z wyprzedzeniem, gdzie już 
wiadomo, co będzie. To bardzo intere- 
sująca analiza myśli i postępków szere- 
gowych wykonawców stanu wojenne- 
go, nowość w naszym filmie. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 


Sweeney! 


SWEENEY! Reżyzeria: David Wickes. Wy- 
konawcy: John Thaw, Dennis Waterman, 


Lotna brygada „Sweeney” zawędro- 
wała na ekran z telewizji. Powstały filmy 
„Śweeney!” i „Sweeney II”, pierwszy 
wyświetlała nasza telewizja, drugi zna- 
lazł się w programie Tygodnia Filmów 
Angielskich. Szef brygady, kapitan Re- 


gan (John Thaw) wraz ze swym najbliż- 
szym  współpracownikiem Carterem 
(Dennis Waterman) stanowią parę tyleż 
stereotypową co niekonwencjonalną. 
Jako bohaterowie serii policyjnej zas- 
kakują starannością rysunku psycholo- 
gicznego i stosunkowo małymi serwitu- 
tami na rzecz kreowania niezwyciężo- 
nych obrońców prawa. Swą pełną 
zaangażowania działalność obaj oku- 
pują nadużywaniem alkoholu, samot- 
nością, brakiem rodziny a nawet przyja- 
ciół, nierzadko bywają chorzy, a regular- 
nie poturbowani. Z jednej więc strony to 
zwykli wyrobnicy, ci od najczarniejszej 
roboty, za którą niewielkie czeka ich u- 
znanie szetów, z drugiej zaś jednak — 
błyskotliwi — intuicjoniści, — prawdziwi 
spadkobiercy Sherlocka Holmesa, gdy 
trzeba kojarzyć oderwane fakty i dociec 
sedna skomplikowanej zagadki. Nie- 
wiele mają w sobie z supermanów, ale 


to policjanci-detektywi najwyższej pró- 
by. Przy tym bezkompromisowi, żadnej 
układności, gdy trop wiedzie do policyj- 
nego ogródka. Nie mogą więc liczyć na 
sympatię przełożonych, ale to dla bo- 
haterów tego typu serii zwykle atut w 
grze o sympatię widza. Autorzy filmów 
nie zamierzali jednak zabiegać o łatwy 
poklask. W filmie „Sweeney!” zastawia- 
ją na bohatera pułapkę. Bezkompromi- 
sowe dążenie Regana do ukarania win- 
nego owocuje w finale efektem dwu- 
znacznym, zarówno z punktu widzenia 
prawa jak i moralności. 

„Sweeney!” to opowieść o wielkiej 
manipulacji w imię zysku, manipulacji 
sięgającej gospodarki i polityki pańs- 
twa: chodzi o ropę naltową. Bezwzględ- 
ny McQueen (Barry Foster) przez luk- 
susowe prostytutki wprzęga w służbę 
swoim interesom wysoko postawione 
osobistości ze świata polityki, gdy to 


konieczne nie cofa się i przed zabójs- 
twem. Upozorowana na samobójstwo 
śmierć kochanki sekretarza do spraw 
energii Bakera (lan Bannen) zapewnia 
jego lojalność. Nadmiernie zaintereso- 
wani śmiercią dziewczyny wkrótce 
dzielą jej los, a szefowie Scotland Yar- 
du nie widzą podstaw do wszczęcia 
śledztwa — polityka jest sprawą delikat- 
ną. Ale nie Regan, który raz zwietrzyw- 
szy trop już z niego nie zejdzie, choć 
będzie go to kosztowało zawieszenie i 
zagrożenie życia. = 

„Sweeney!” to film dystansujący ty- 
powe produkty tego gatunku. Zwarta 
dramaturgia, wyraziści bohaterowie, 
pełna zaskakujących zwrotów akcja — 
tego się właśnie spodziewamy. Ale re- 
żyser David Wickes proponuje coś wię- 
cej: refleksję na temat moralnego rela- 
tywizmu bezkompromisowych działań 
w imię sprawiedliwości. (ed) 
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Przenicowany 


STEĘ „Fontan- 
LBorzy o śm. Zamyka w nim zur 
bezlitosny 


cona kiasa, jej trud jest tylko wylewa- 
niem łyżką wody z dna tonącego okrę- 
tu. Czy w ogółe to robić powinna? To 
przecież podwtadny Łagutina, Mitroła- 
NOW, IZUCI MU W iWAIZ: DO CO 10 WSZYSI- 


ORGA O CS: 
nowi azyl i tego piłnują a całą resztę 
niech diabli wezmą Są jeszcze w domu 


Aisksiej Zaihentow 


Stawik i Katia, małżeństwo z małą cór- 


Semiramidy jak skarb. W nich bowiem 
jest nadzieja na lepsze życie, pomogą 
zdobyć pieniądze na mieszkanie, gdzie 
rodzina będzie mogła żyć po ludzku. 


Wyznanie Katii schwytanej na ulicznej 
ży, wali (czyli apekułacją 


my i oddechu. Kim jest artysta w wałą- 


cym się domu? Pasożytem i szkodni- 


*iem niewdzięcznym wobec ludowej 
władzy? Najwyraźniej jednak urwał się z 


robi to wdzięcznie i tąpidamie, . ale i bez- 
Mtośnie. Pomniejszy stemik przybywa 


niesie totalną kięskę. Prawdziwie to 
przenicowany świat. Świat, który Arka- 
dij i Borys Strugaccy umieścili daleko 
wśród gwiazd, odnajduje się na Ziemi: 
to rzeczywistość opisywana przez Ma- 
mina. ań. że nie ma w niej młodych i 

prężnych, samoodradzających się Mak 
Symów. 1 nie czuwa nad nią potęga. 


kosmicznych bogów. 
Rn oce 


medii. Postacie fitmu petnią swą powin- 
ność, dają wyraz gruntownym, przemyś- 
ieniom ay, Serio 


Grizzly 


opowieści. 
W filmie Williama Girdlera dołączył do nich 
niedźwiedź grizziy. 

Znajdziemy tu receptę, która zapewniła ka- 
sowy sukces „Szczęk” Spielberga. Ekran 
wypełniają uroki jednego z amerykańskich 
parków narodowych i roześmiani turyści. 
Gdzieś jednak czai się zło. Słoneczna idylla 
zostaje zakłócona powtarzającymi się ataka- 
mi nieznanej bestii. Okazuje się nią olbrzymi, 
liczący ponad trzy metry i ważący tonę grizz- 
ly. Kolejne obławy nie przynoszą rezultatu. 
Dopiero finałowy pojedynek przywraca stan 
naturalny — jeszcze raz podkreśla Siłę i wła- 
dzę człowieka nad przyrodą. 

Tyle schemat. Co wnióst doń reżyser? 
„Grizziy” mógłby właściwie uchodzić za kla- 
syczny przykład filmowej przeciętności. Może 
kogoś zainteresuje wówczas, gdy zło pozo- 
staje jeszcze nieznane, lecz to trwa zbyt krót- 
ko. Na niezręcznie sugerowane mylne tropy 
nie da się bowiem nabrać nawet dziecko. 
Reżyser zbyt szybka odkrywa! zriękEaiyy i daje się 
ponieść 


„Długi czas: spotkanie w pewnym zakładzie” 


Ma 35 lat. Jest żoną lekarza spod Diisseldorfu i autorką filmów 
o zawiłościach kobiecej psychologii. 


CZAS KOBIET 
Z POLSKI 


Północnej Nadrenii i Westfalii. Te dwa- 


wym w Oberhausen w 1981 roku, na 


- zrealizowaliśmy wspólnie. Jednak 


przeniesienie nad Ren nie było dla 


być chyżzz a czymś innym. (man) 


Rozmowa z Barbarą Lipińską-Leidinger 


którym otrzymał nagrodę zachodnio- 
niemieckiej prasy filmowej. A kiedy na. 
dodatek fiim ten w całości pokazały. 
dwie stacje telewizyjne, kolońska i 
sztokholmska, bytam w siódmym nie- 
bie. 


e aa ana ooczya e, 

droga do filmowej profesji? 
— W Niemczech Zachodnich sukces, 
niczego nie prze- 


zwłaszcza pierwszy, 
sądza. Ułatwia tylko dalsze próby. Pra- 
cowałam jako terapeutka. 


|posonecznych Oni też — trzy kobiety i 


dwóch mężczyzn o powikłanych oso- 
bowościach i skomplikowanych losach 


kładzie” JE j-Zeit: danka in 
einer Anstalt). Wspomniałam o do tej 
okresie w 


przeznaczonych 

ustaw do likwidacji w innych zakładach. 

Na realizację zdobyłam środki z Ill pro- 
gramu West Deutsches Rundfunk i fe- 
deralnego funduszu filmowego. Emisja 
tego już w pełni profesjonalnego filmu 
wywołała dyskusję 'wokół problemu od- 
powiedzialności 


— Bohaterkę zaproponowała mi 
Christine Teller z Gitersioh. Jej długo- 
letnia pacjentka Zofia K. pochodzi z:ro- 
dziny warszawskiego lekarza. Wywie- 
ziona po powstaniu na przymusowe ro- 
boty do Niemiec, po wyzwoleniu zna- 
lazia się w obozie dla uchodźców. Ale 
pod wpływem przeżyć wojennych trafiła 
do szpitala psychiatrycznego. Postano- 
wiliśmy z mężem umożliwić pani Zofii 
podróż do Polski. Po wielu próbach u- 
dało się nam odnaleźć w Warszawie j ej 


Lampart 
na dachu Opery 


r ii act iR 
", „Tom Jo- 


miejsca dla jego syna (Charles Dance). To 
wprawdzie geniusz, ale zbrodniarz. Brzydota i 
namiętność sprawiły, że stat się okrutni- 
kiem. 


Burt Lancaster zamierza więc zabić swoje- 


dokonać. muszę skakać po dachu Palais 
Gamier. 


Fot Le Figaro 


Nie, to nie jest scena z filmu o złotych latach Hollywood, kiedy gwiazdy kąpały się w szampa- 
nie. Aktorka, tak znakomita w filmach „Czułe słówka” i „Czama wdowa” przyjęła ofertę włoskiej 
firmy Jacuzzi Internationa łansującej na amerykańskim rynku wanny, krany i wszelkiego rodza- 
ju wyposażenie tazienkowe. Rezultat: reklama podobno w nowym stylu. 


Dyrektor Opery i wędrowiec po dachach. 
W tym właśnie tkwi cała dwuznaczność, a 
może raczej dwutorowość kariery Lancaste- 
ra. Dzisiaj widzimy go jako aktora Visconiie- 
go. melomana, wielbiciela sztuki operowej, 
ale przecież na początku byt cyrkowcem, do- 
konywał ewolucji na trapezie. Z powodu kio- 
potów z sercem nie może już bawić się w 
takie rzeczy, ale wspomina: — Moim pierw- 


Reeda. 
lisem. gn zdjwia koycono w Oy ZEGOWNA 
Uśmiech, machnięcie ręką: — Ale fo już zu- 
pełnie inna historia. 


Siedzi na krześle w swojej loży w Operze. 


lantic City, ale z ogromną intuicją potrafituch- 
wycić to, ©0 najistotniejsze w tym mieście. 
W sztuce więc mniej się właściwie liczy . 
doświadczenie, bardziej wyobraźnia. 
AVisconti? Lampart zamyśla się i po chwili 
mówi: — To był 


czyż kino musi być dla wszystkich? 

Mam nadzieję, że wkrótce powrócę znów 
na ekrany w roli irytującego i fascynującego 
amerykańskiego poety Ezry Pounda. 


— Podróże to niezła rzecz! 
czywiście, siedzieć kotkiem r 
ale sądzę, że wędrówki nie 
Cerantesowi, a Kipling" dot 
wybierając się do Indii. Rosji 
udzielają nam takich właśnie 
tańcie w Gruzji, a my od czas 
wyślemy jakiś wasz film za 
charakterze lokalnego zjawisł 
stycznego grzyba.” To mi ni 
da. 


Fet Epoca 


— Krępuję się o tym mówić 
sze dlatego, że nie zamierz: 
się od Gorbaczowa. Zbyt wiel 
rymi gardzę, jest przeciwko ni 
giej jednak strony, nie chcę 
jego. poplecznikiem, bo nie 
należeć do żadnego kręgu. : 
liczki. Mój kraj rozdzierany jes 
konfliktami. Sytuacja jest drar 
wszyscy wazeliniarze stali się 
powi, że zbiera mi się na wyt 
niej umiano rozróżniać takic 
Tarkowski czy Paradźańow o 
rzy. Dzisiaj, jeżeli nie opluwa 
ości, jest się nikim, nie ma 
należeć do tej „retrogardy”. 
Nie uważa pan, że to 
jechać do Afryki w poszuki 
U 


pijnego społeczeństwa 

— Przede wszystkim jesien 
to określa moją etykę, kultu: 
sób patrzenia na świał. Afryl 
ska, w której kręciłem mój | 
wiście istnieje, nie należy do 
pi 

© Diaczego wybrał pan 
— Pojechałem na Wybrzeż: 
niowej. byłem w Gwinei-Bis 
padkowo (rafilem do tego re 
rzę bowiem, że kiedy mamy 
nia jakieś zadanie, kieruje 
dzialna ręka i wskazuje na 
drogę. Wydawało się, że bt 
niemożliwe znalezienie na 
kontynencie, znajdującym si 
stanie całkowitego chaosu, w 
mieszkańcy nie byliby miern 
rośnikami, a kierowali się pe: 
dami moralnymi i w doda 
śpiewać. Zwłaszcza to mnie 
wzruszyło, bo teraz już nigc 


— Jak zwykle miałem szkic 
kowicie wymyślonej, dziejąc 


ecz! Można, o- 


łosjanie zwykle 
śnie rad „ZOS- 
czasu do czasu 
| za granicę w 
wiska, folklory- 
li nie odpowia- 


chcę także być: 


w od wazelinia- 
uwa się przesz- 
) ma się prawa 


> to retrogarda 
zakiwanki uto- 
stem Gruzinem. 
ulturę, mój spo- 
Afrykańska wio- 
nój film, rzeczy- 
y do świata uto- 


pan Senegal? 

rzeże Kości Sło- 
i-Bissau i przy- 
jo regionu. Wie- 
amy do spełnie- 
uje nami niewi- 
' nam właściwą 
e będzie wręcz 
na afrykańskim 
n się obecnie w 
su, wioski, której 
iernotami, zazd- 
> pewnymi zasa- 
żodatku. potrafili 
mnie szczególnie 
nigdzie nikt nie 


| jekió czas z 
lsat pan scena- 


szkic fabuły. Cat- 
ejącej się w ja- 


kimś” nie_ istniejącym kraju, ponieważ 
poem aca nocy no oe 
rzeczywistość. Poter 


pomysł: 
ką. Gdy mówię, że jest lo miejsce funk- 
czamoskórzy intelektualiści za- 
rzucają mi, że traktuję Alrykańczyków jak 
insekty. Natomiast, gdy głoszę, że nakrę- 
aiłem ten film w prawdziwym, ale tylko 
mnie znanym regionie, gdzie z całą dro- 
iazgowością 


bii obserwowałem życie mie- 
szkańców, wszyscy mi wierzą! 
© Co wnieśli mieszkańcy 


wioski? 

— Umieli tańczyć, ich reakcje były 
wspaniałe. Nie tłumaczę za pomocą na- 
pisów lego, co mówią. natomiast od cza- 
szczegółne 


su do czasu streszczam po: 


Fot. Le Monde 
sytuacje. Wszystko jest zrozumiałe i 
przejrzyste. 

ew fimie widoczna jest 
fascynacja slinymi kobietami. A siabeu- 
nle mogą nawet do- 

równać tym amazonkom i piorą bieliz- 


nę. 

— Wolno chyba nieco się pobawić? A 
poza tym już na wstępie chciałem zazna- 
czyć, że to baśń, że nie należy tej historii 
traktować jako” realistycznej. Zresztą 
może te silne kobiety biorą się z moich 
podświadomych wspomnień z okresu 
wojny, gdy wszyscy rhężczyźni poszli na 
front i to one musiały wykonywać naj- 


zarzynały świnie. A gruzińskie księżnicz- 
ki, takie kruche i subtelne, które zsyłano 
do obozów na Syberii, też potrafiły wiele. 
znieść i udało im się przeżyć. Bardzo 
wierzę w wielką odporność i siłę kobiet! 


Lubica 
Mruskovićova 


Pochodzi ze Słowacji 
i jest dziś najbardziej 

wziętą lotomodelką 

po drugiej stronie Tatr. 

To najpewniejsza droga na ekran, 


ky OZE mieso 


choć brak jeszcze decyzji, kto byłby reży- 
serem filmu. Równocześnie jednak pro- 
ducenci Giantranco Piccioli i Mauro Be- 
rardi ogłosili zamiar sfilmowania tego sa- 
mego tematu na podstawie wstępnego 
scenariusza Leone. Według „Variety” fil- 
mem zainteresowany jest Gillo Pontecor- 
vo. 


* 
Po ukończeniu serialu TV „Vincent”, któ- 
rego premiera odbędzie się z okazji stu- 
lecia śmierci malarza Van Gogha, amery- 
kański reżyser Robert Altman zaczyna 
pracę nad filmem „Rossini, Rossini”. 
Zdjęcia we Włoszech, rolę starzejącego 
się kompozytora, twórcy m.in. „Cyrulika 
Sewilskiego”, gra Vittorio Gassman, wy- 
stępuje także Giancario Giannini. 


Dwuminutowa sekwencja w finale filmu 
„Bernadetto” streszcza 13 lat zakonnego 
życia Bernadette Soubirous, której obja- 


Fot. Cinć Revue 


wieniu zawdzięczamy istnienie Lourdes — 
miejsca pielgrzymek do cudownego żró- 
dła. Reżyser Jean Delannoy rozbudował 
awe dwie minuty do wymiarów filmu peł- 
nometrażowego zatytułowanego „Pasja 
Bemadette" (La passion de Bernadette). 
w którym rolę główną znowu gra amery- 
kańska aktorka Sidney Penny (oboje na 
zdjęciu). Premiera przewidziana na 18 
lutego 1990. 


Fot. Paris Match 


SPIELBERG: 


wspólne gotowanie 


Kwatera główna Stevena Spielberga to jego własna firma 
 dwupiętrowym 


nie dotyczy. Spotykam 
szych 


mowy na ulicy. Takie filmy, jak „E.T:" sprawiły, 
że publiczność czuje jak jestem jej bliski. 
Trzeba być w kontakcie z innymi. jeżeli nie 


chce się powielać siebie samego, robić w 
nieskończoność fotokopii własnego stylu. 

'© A co by się stało, gdyby doznat pan 
porażki? 


o wole zdazyc z Wren „1941. 

Nie udało się, bo” był zbyt „przegotowany' 

To był dobry mały stek. kid sal pozie 
lonym chateaubriandem. Nie udało mi się za- 
chować smaku mojej potrawy. 
Są tam jednak dobre sceny. Filmowiec ska- 
zany jest na ryzyko. Bez porażek nie ma po- 
stępu. Nawet gdyby znów spotkało mnie nie- 
powodzenie, nie przestanę robić filmów, nie 
uznam się za pokonanego. Dzień, w którym 
bytbym zwyciężony lub przestałbym robić fil- 
my, oznaczałby, że stałem się dorosłym, po- 


nurym typem. 
© A co robi Steven Spielberg w chwi- 


pańskiej filmograńil.. 

„Na Czułem połzeby. kręcenia roman 
sów, chyba moje życie osobiste 
ukdadało się doskonał . Są jednak historie 
miłosne. które uwielbiam. Tym razem chodzi 
© miłość na zawsze. A ponieważ WY 
toczy się wśród pilotów zwi 
ry lasu w w imie nie 
zabraknie wielkich scen widowiskowych. 


Fot. Paris Match 


Zbliżenia 


BAGNO 


propozycją, żebym napisał recenzję ze „Światła odbitego”. 

Zgodziłem się. FRiecenzja ta dotychczas nie została napisana. 

Przynosząc kolejny felieton do redakcji, przemykam się chyt- 
kiem, żeby nie spotkać pani Dolińskiej lub pana Olszewskiego, którzy 
podejrzewają mnie o lenistwo. To prawda, jestem leniwy i dość nieso- 
lidny, jednakże nie do tego stopnia. W tym wypadku częściowo uspra- 
wiedliwiają mnie tak zwane trudności obiektywne. Było tak: najpierw 
otrzymałem zawiadomienie, że odbędzie się prasowa premiera filmu, 
ale na prasówkę nie poszedłem, gdyż zdecydowanie wolę oglądać 
filmy w zwykłym kinie, na zwykłym seansie. Potem zacząłem czekać. 
Tydzień, dwa, trzy, cztery i tak dalej. Film nie pojawił się na ekranach 
warszawskich. Wreszcie, przeglądając gazetę, stwierdziłem w listopa- 
dzie, że rzecz jest grana w jednym z kin. Tak się złożyło, że tego dnia 
pójść nie mogłem, a następnego program już został zmieniony. Jed- 
nakże był to dla mnie znak, że należy wzmóc czujność. I rzeczywiście, 
„Światło odbite" znowu się pojawiło, tyle że w jednym z kin peryferyj- 
nych. Wybrać się na Targówek to dla mnie cała wyprawa. Nie mogłem 
iej podjąć, film znowu zniknął. 

Gdybym byt okrutny, zaproponowałbym autorom, panowie, zmieńcie 
tytuł. Wasz film nie jest „Światłem odbitym”, to jest błędny ognik. 

Błędne ogniki, jak wiadomo, pojawiają się nocą na bagnach. I taka 
jest prawda. Czym jest dystrybucja polskich filmów? Odpowiadam 
krótko: z mojego punktu widzenia, czyli z punktu widzenia normalnego 
człowieka, który chodzi do normalnych kin, to jest zwykłe, śmierdzące 
bagno. 

Wygłaszając tę opinię, nie opieram się na jednostkowym fakcie. 
Przykłady mogę dowolnie mnożyć. I tak chciałem napisać felieton o 
ostatnim filmie Zanussiego, ale już wiem, że go nie napiszę. Film poja- 
wił się na krótko w jednym z kin, po czym zniknął. Co się z nim stało? 
Ano pogrążył się w bagnie i szanse, że się kiedykolwiek wynurzy na 
powierzchnię, praktycznie są żadne. 

Pamiętam, jaką chwilę wstydu przeżyłem trzy lata temu w San Remo, 
gdy na początku festiwalu francuski krytyk zapytał mnie, co myślę o 
startującym w konkursie filmie polskim. Chwalitem, rzecz jasna, cho- 
ciaż raczej ogólnikowo. Bo cóż miałem zrobić? Przyznać się, że'nie 

*widziałem filmu, który zresztą w kilka dni później dostał główną nagro- 

dę? W tamtym wypadku szło o „Prognozę pogody” Antoniego Krau- 
zego, przy czym okazało Się, że nikt z nas, Polaków obecnych na fes- 
tiwalu — wyjąwszy oczywiście Krauzego — nie widział filmu w kraju. 
Doprawdy, czy trzeba aż jechać za granicę, żeby zobaczyć, co robią 
polscy filmowcy? 

Mam jeszcze lepszy przykład. Oto w maju lub czerwcu pojawiły się w 
Warszawie plakaty reklamujące film Tomasza Zygadły pt. „Przewod- 
nik”. Bardzo tadne plakaty i sporo ich było. Ale sam film na ekranie nie 

pojawił się nigdy. Twierdzę to z całą odpawiedzialnością. gdyż polo- 
wałem na niego bardzo pilnie. Okazuje się więc, że są wypadki, kiedy 
bagno w ogóle nie wypuszcza filmu na powierzchnię. 
Bagno, jak wiadomo, cuchnie. Bagno, jakim jest dystrybucja pol- 
skich filmów, cuchnie gorzej, niż najbardziej śrnierdzące szambo. 
i Powiedzą r 


K: miesięcy temu redakcja „Filmu” zwróciła się do mnie z 


RER RA Zd 
Ministerstwa Kultury i Sztuki, Naczetne Zarządy Kinema- 
tografii i inne instytucje tego typu? 

Na koniec mogę usłyszeć, że mylę się zasadniczo, bo najróżniejsze 
papiery, które urzędnicy przekładają z biurka na biurko, wykazują, że w 
dystrybucji film polski ma zdecydowane priorytety. Powiem od razu, że 
tego rodzaju argument odrzucam stanowczo. 

Z tym, wiecie państwo, jest jak z wykrywalnością przestępstw. W 
ciągu ostatnich dwóch lat w kręgu moich bliskich znajornych złodzieje 
włamali się do kilkunastu mieszkań. Sprawców nie wykryto ani razu. 
Cóż mnie w tej sytuacji obchodzi statystyka wykrywalności prze- 
stępstw. Statystyka mówi swoje, ale ja woię wierzyć własnym oczom i 
uszom. 

Chodzę do kina regularnie i widzę. co się dzieje. Powtarzam: to jest 
bagno. MOŻE ktoś bardziej kompetentny Ode Muńe ZECHCE w końcu (a 


JERZY 
NIECIKOWSKI 
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Korespondencja z Anglii 


Szczególną atrakcją londyńskiego festiwa- 
lu jest corocznie film-niespodzianka, które- 
go tytuł publiczność poznaje dopiero, gdy 
na ekranie ukaże się czołówka. Festiwal 
jest imprezą poważną, ale kino służy prze- 
cież zabawie. 


GRA 
W CIEMNO 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


33rd LONDON 


nglicy wiemi są zasadzie fair-play, 
nie ma więc przecieków. 
Jaki to będzie fim wiedzą tyko ki- 
nomechanicy odcięci od wszelkich 
kontaktów i dyrektorka festiwalu, Sheila Whit- 
taker, która przed-seansem staje oko w oko z 
widownią, ale tytułu nie zdradza: „To chwila 


Niespodzianką okazał si 

lansowany, ale rozpaczliwie pusty melodra- 
mat „Morze miłości” (Sea oł Love). Jedynym 
jego atutem jest powracający po latach nieo- 
becności Al Pacino. Robi wrażenie zmęczo- 
nego i wyniszczonego, gra. zreszłą odpo- 
wiednio dopasowaną rolę zmęczonego i wy- 
Hi» policjanta, który zakochuje się 

kobiecie podejrzanej 


cząłku jest oczywista, a periekcja realizacji w 
gruncie rzeczy przeszkadza. Gdyby ta histo- 
ria opowiedziana została z mniejszą pewnoś- 

Gą siebie, byłaby może bardziej intrygująca. 
Piękna podejrzana jest przecież nimiomanką 


Pragnienie, aby film był gorzej zrobiony, 
wydać się może paradoksalne, 
nak z przesyfu. Przeciętny widz ogląda dziś 


TEDA TE 
ne. I właśnie imprezy takie, jek London Film 


się do północnej Angi, kręcić o k Ę z: a ż cyrk także po wejściu na salę, gdzie rozbłys- 
za i j Fi |= programie. londyńskim ką sama laserowe błyskawice i gromki 

ionie i prowokować dyskusje w ż pogodzić, - s ogłuszająco informuje, jakie to wspania- 
a adopisłe w siędowi. | wyczuwa leż niechęć Srodowiska w poto. | nów. Produkcja pełna rozmachu, na holy | tości techniczne oleuje rajwiększe kino Eu. 
merą wideo i fotografią, teraz jednak doszli wym miasteczku. Odchodzi, aby szukać woodzką skalę i w holływoodzkim stylu, pre- | ropy. Potem na ekranie ukazuje się jeszcze 
do wniosku, że czas na iabułę i nakręcii film szczęścia gdzie indziej, ale nie jest rozgory- | zentowana zresztą przez Wamer Bros. Kało- | bardziej ogłuszający anons, że film pokazany 
„W gasnącym świetle” (In Fading Light), ko- czona. To, co przeżyła, było przygodą i waż- | liccy zakonnicy wkraczają do kina programo- | zostanie w systemie dźwiękowym firmy Lu- 
rzystając z finansowej pomocy. telenizji nym doświadczeniem. Film zwarty, bezbłęd- | wo, traktując to jako działalność misyjną. a | cas Lid. To już nie Dolby Stereo, lo coś 

Four, pierwszego 


ciczęśćii-(Backto te Fu, Pat l) Wieki 


OSIĄGNĘŁAM 
DYSTANS 


Spotkanie z MAGDALENĄ ZAWADZKĄ 


© Czytelnicy, wśród których jest 
pani niezmiennie bardzo popularna 
pytaja dl aczo nie pojawia się pani 

kinowych? Czy to pani 


- EspuiR dziękując za pamięć 
chcę wyjaśnić, że moja nieobecność na 
ekranie nie wynika z niechęci do filmu. 
Jestem ogromną wielbicielką kina za- 
równo jako aktorka, jak i widz. W mo- 
mencie największej popularności wy- 
słano mnie niemal na emeryturę. Po roli 
Basi w „Panu Wołodyjowskim”, poza 
Amelią w „Mazepie” i kilkoma ciekawy- 
mi rolami epizodycznymi nie otrzyma- 
tam żadnych interesujących propozy- 
cji. 

© Wygląda na to, że reżyserom 

jJ by wprowadzić do 


przewidywał: 
niej, że ża sukces, osiągnięcie tego 
stopnia tożsamości z postacią lite- 
racką zostanie pani ukarana? 


Z Markiem Walczewskim w „Lucynie” 


— Rzeczywiście, nie miałam tego ro- 
dzaju czarnych myśli. Przystępowałam 
do pracy nad tą rolą z ogromnym entuz- 
jazmem, poczuciem odpowiedzialności 
wobec narodowej literatury. Ukończy- 
tam właśnie studia w PWST, zaangażo- 
wałam się do teatru, przystąpiłam do 
prób w teatrze TV (w sztuce „Nie igra 
się z miłością”) i cieszyłam się, że w 
moim życiu zawodowym zaczyna się 
tak dużo dziać. Nie przypuszczałam, że 
udana rola, powodzenie u publiczności, 
również międzynarodowej może ozna- 
czać w polskim kinie koniec kariery, 
albo długą przerwę. Na szczęście nie 
byłam nigdy skazana-wyłącznie na pra- 
cę w filmie. Miałam i mam wiele satys- 
fakcji z pracy w teatrze, telewizji i na 


Chmielewskiego, „Mocne uderzenie” 


Z Mieczystawem Pawlikowskim | Tadeuszem Schmidtem w „Panu Wołodyjowskim” 


Fot. K. Komorowski 


— Zaczynałam 
torka, nie przewidując, że będę aktorką 
zawodową. ah w. filmie 


ląska, Gustaw Holoubek i i Andrzej 
Łapicki. 1 nagie, kaze szkolnej taw- 
ki, znalazłam się wśród nich, w tym za- 
czarowanym ajj ekranu. Nie zasta- 
nawiałam się, czy rola jest komediowa, 
czy dramatyczna, bytam Szczęśliwa, że 
gram w filmie. W czasie pierwszego 
roku studiów w PWST zagrałam ze Zby- 
szkiem Cybulskim w. „Rozwodów nie 
będzie” i nadal nie zastanawiałam się 
zbytnio jakie są moje możliwości aktor- 
skie. Do dziś jestem przeciwna 
my.samookreślaniu się, lubię 
czucie swobody i wybierać coś co mnie 


frapuje, nie dbając o to, czy mieści się 
w wyobrażeniach o mnie czy nie. W 
czasie studiów grałam w wielu filmach, 
ale ze szczególnym sentymentem 
wspominam —„/ Janusza 
Majewskiego. "Majewski napisał rolę 
Maigosi specjalnie dla mnie. Ze swą 
reżyserską intuicją wyczuł, że będzie mi 
odpowiadać rola 0- 


— Nie sądzę, by którykolwiek z reży- 
serów zadał sobie trud pomyślenia o 


mojej osobie. W ciągu 20 tat grałam w 
teatrze TV odpowiedzialne i różnorodne 
role (Polly w „Operze za 3 grosze”, 
Kleopatrę, Żabusię, lady Makbet) i ja- 
koś mój „wygląd” nie był żadną prze- 
szkodą. A poza tym: czy sądzi pan, że 
polscy reżyserzy (z pewnymi wyjątkami) 
wiedzą jak ktokolwiek wygląda? 

© Od 1968 roku byta pani aktorką 


świetny dyrektor. 


— Zespół Dramatycznego tworzył 
wspólnotę ludzi bliskich sobie arty- 
stycznie, duchowo i prywatnie. To da- 
wało tę szczególną atmosierę zaufania i 
poczucia odpowiedzialności za efekt 
zespołowy. Nie było żadnej sztywnej 
hierarchii aktorskiej. Wybitny aktor we 


wtorek byt podziwianym solistą a w- 


środę grając w epizodzie pracował na 
sukces kolegi i wspólny. Przykład na- 
szego teatru może być świetnym argu- 
mentem w obecnej dyskusji o przysz- 
tości życia teatralnego. Zespół teatralny 
nie może być przypadkowym zbiorem 
ludzi na etatach, których nie tączy nic 
poza sąsiedztwem na afiszu. 

© Na scenie Dramatycznego naj- 
pzd pani rolą byta rola tytułowa w 

para czgą a Burgunda” 
trudna technicznie, 
skiej. 

— Spośród wielu ról jakie tam zagra- 
tam iwonę lubię najbardziej. Ta szara, 
bezbronna istota otoczona przez zakta- 
many, sztucznie kolorowy świat, skaza- 
na przez ten świat na zagładę tylko dla- 
tego, że jest inna, stała mi się w jakiś 
sposób bardzo bliska. Przedstawienie 
„Iwony..." w reżyserii Ludwika Renó 
było znaczącą pozycją w repertuarze 
teatru. Teatr Dramatyczny był zresztą 
prekursorem wystawiania Gombrowi- 
cza. Pokazano „iwonę..", gdy Gombro- 
wicz oficjalnie był uznawany za wroga 
Polski Ludowej i nikomu nie marzyło 
się wydanie jego dziet w kraju. 


pani zagubioną Dia 
wielu, którzy pamiętają panią z ról te- 
teatralnych, a przede 


wdzięku. 

— Obraz wykreowany przez ekran ki- 
nowy, telewizyjny nie ma najczęściej 
wiele 


dentki szkoły teatrainej marzą o Ofelii 
lub lady Makbet: pani obie te role za- 
graia, a na innym biegunie jeszcze 
Kasię w „Poskromieniu ziośnicy”. 


— Rzeczywiście, to czego nie dało mi 
kino znalaztam w teatrze i w telewizji. 
Qfeiię zagrałam dwukrotnie w reżyserii 
Gustawa Holoubka. 'Ta rola jest bardziej 
skomplikowana niż się wydaje przy po- 
wierzchownym odbiorze. Relacje mię- 
dzy Hamietem a nią są przecież niedo- 
powiedziane. Koncepcja w obydwu 
spektaklach zaktadała, że Ofelia do- 
świadczyła już miłości fizycznej z Ham- 
letem i żyje petnią uczucia do niego. A 


w dodatku tradycję teatralną tej postaci, 

którą grały zawsze kobiety dojrzalsze. 

Ja bytam tuż po ukończeniu studiów. 
yi 20 no udteigęta cężaru 


— Zawsze znajdą się ludzie, którym 
się nie podobamy, ale na szczęście jest 
wielu takich, którym się podobamy. W 
tym zawodzie jesteśmy przyzwyczajeni 
do sprzecznych reakcji i do własnych 
na swój temat wątpliwości. | nie należy 
tych wątpliwości odsuwać, bać się ich. 
Cieszę się, że uprawiam zawód, w któ- 
rym efekt pracy podpisany nazwiskiem 
poddawany jest publicznej ocenie. To 
bardzo uczciwe. 


związanego z 
nim były posunięcia, które doprowa- 
dziły do rozbicia tej sceny? 

— Patrząc na to z perspektywy czasu 
— ta decyzja, która zapadła w czasie 
stanu wojennego, podobnie jak wiele 
innych, wyrządziła nieodwracalną szko- 
dę polskiej kulturze. W naszej prywat- 
nej skali było to brutalne zniszczenie 
pewnej idei, nie tylko artystycznej ale 
życiowej, wokół której przez wiele lat 
koncentrowały się nasze dążenia i am- 
bicje. To jak utrata kogoś najbliższe- 


dwa lata temu zagrała pani tytułową 
rolę w filmie telewizyjnym Andrzeja 
Barańskiego „Lucyna”. Film byt nie- 
zwykły, materia literacka, na której 
się opierał — niekonwencjonatna. 

— Bardzo cenię Andrzeja Barańskie- 
go za oryginalność i niezależność po- 
szukiwań. Jego film „Kobieta z prowin- 
polskich filmów. Zautałam jego talento- 
wi. Pomysł scenariuszowy także wydał 
mi się bardzo interesujący. Historia 
groteskowego, karykaturalnego związ- 
ku między moją bohaterką a kimś kto 
podaje się za pisarza prowadzi do bar- 
dzo subtelnych obserwacji psycholo- 
gicznych, obyczajowych. I znów miałam 
wspaniałego partnera: Marka Walczew- 
skiego, kolegę z niezapomnianego 
Teatru Dramatycznego. 


przypadku? 

— My tego problemu nigdy nie mieli- 
śmy. Ja z satysiakcją zajmowałam się i 
sprawami rodzinnymi, i własnymi aktor- 
skimi, przy pełnym zrozumieniu spraw. 
męża. Dzięki życiu rodzinnemu zdoby- 
tam dystans i wiem, że zagranie czy 
niezagranie tej lub innej roli nie jest naj- 
ważniejszą sprawą w życiu. 

Rozmawiał 
KRZYSZTOF 
DEMIDOWICZ 
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REWOLUCJA 
NA ULICY, 
REWOLUCJA 
W KINIE 


Zaczęło się 14 lipca, jak przed dwustu laty. W lipcu 1789 roku paryski lud zburzył 
mury Bastylii. Dokładnie dwieście lat później na Polach Elizejskich w Paryżu (od 
Łuku Triumfalnego aż po Plac Concorde) Jean-Paul Gaude zorganizował i wyreży- 


serował wielkie widowisko. 


Milion widzów obserwowało feerię 
barw i świateł, słuchało czarnoskórej 
Jessye Norman Śpiewającej hymn wol- 
ności, dało się porwać rytmom muzyki i 
tańców ze wszystkich niernal krajów 
Europy i kontynentów. Pod koniec tego. 
wieczoru, a raczej nocy, tłum widzów 
przerwał bariery i wdarł się na najsłyn- 
niejszą aleję świata, aby oklaskiwać po- 
wietrzny balet ogni sztucznych. Tego 
wieczoru: Paryż rzeczywiście stał się 
centrum świata. 

W programie obchodów dwuchsetie- 
cia nie mogło także zabraknąć kina. O 
filmie „Rewolucja francuska” pisze dla 
nas z Paryża Magdalena Banach. , 


Początek 


nowego świata 

Idea filmu zrodziła się w 1986 roku, 
ale do realizacji przystąpiono dopiero 
na początku 1989 roku, z powodu licz- 
nych problemów zarówno natury tech- 
nicznej jak i finansowej. 

Rozmach tego filmu nie ma prece- 
densu w kinie francuskim. Jako naj- 
większa superprodukcja europejska o 
astronomicznym budżecie 300 milio- 
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nów tranków, może Śmiało rywalizować 
z najgłośniejszymi machinami holly- 
wodzkimi. Składa się z dwóch części. 
Pierwsza, zatytułowana „Les Annćes 
lumićre”, weszła na ekrany 25 paździer- 


Andrzej Seweryn w roli Robespierre'a 


nika ub. r. Zrealizowana przez trancu- 
skiego reżysera Roberto Enrico, ukazu- 
je okres od 1789 roku (zwołanie Stanów 
Generalnych) aż do lata 1792 (upadek 
Ludwika XVI). Część druga „Les An- 


nćes terribles” miała premierę pod ko- 
niec listopada. Wyreżyserowana przez 
Amerykanina Richarda T. Heffrona, 
specjalistę od fresków historycznych, 
przedstawia okres Terroru i kończy się 
w 1794 roku, wraz ze ścięciem Robes- 
pierre'a. 

Obsada aktorska jest imponująca. 
Spośród dwustu trzydziestu dwóch ak- 
EO OSCYAC: 
dowej renomie, jak chociażby Br 
dauer, Peter Ustinov czy Claudia Gard 
nale. Rolę „Austriaczki” powierzono an- 
gielskiej aktorce Jane Seymour. Udało 
jej się zerwać z dotychczasową tradycją 
i przedstawić Marię Antoninę jako po- 
stać politycznie prawdziwą, która z 
godnością znosi swój los. Jako cieka- 
wostkę można podać, że role Delfina i 
jego siostry grają dzieci Jane Seymour: 
7-letnia Kathy i 3,5-roczny Sean. 

Na szczególną uwagę zasługują bez 
wąjpienia wielkie postacie Rewolucji, 
Danton i Robespierre, interpretowane 
po mistrzowsku przez Klausa Marię 
Brandauera i Andrzeja Seweryna. O ile 
Brandauer odtwarzając Dantona stara 
się nadać mu cechy bardzo ludzkie i 
osobiste (Danton w otoczeniu swych 
dzieci, załamany z powodu śmierci 
żony), o tyle Seweryn w roli Robespier- 
re'a nie cofa się przed niczym, by 
przedstawić go jako bezwzględnego i 
bezdusznego ideologa ogarniętego żą- 
dzą władzy. 

Olbrzymi budżet filmu pozwolił na za- 
chowanie dużej wierności historycznej. 
Kostiumy aktorów przygotowywano w 
specjalnych ateliers przy ścisłej współ- 
pracy stylistów i konsultantów histo- 
rycznych. Plac -Rewolucji (dzisiejszy 
Place Concorde), na którym stała słyn- 
na gilotyna, miejsce śmierci króla, kró- 
lowej oraz głównych przywódców re- 
wolucji, odtworzono specjalnie dla ce- 
tów filmu na równinach regionu parys- 
kiego. 

Z technicznego punktu widzenia im. 
jest także wydarzeniem. Przywraca 
praktykę realizacji w dwóch wersjach 
językowych: angielskiej i francuskiej. 
Ma to na celu ułatwienie rozpowszech- 
niania na rynku anglosaskim. Słabością 
obu części monumentalnego fresku o 
Rewolucji jest to, że zabrakło miejsca 
dla przedstawienia osobistej wizji obu 
reżyserów. Skazani zostali na powta- 
rzanie banału historycznego z podręcz- 
ników, i to dla klas początkujących. Je$t 
to szczególnie rażące u Roberta Enrico, 
w pierwszej części filmu; gdy król 
mówi: „To jest bunt”, zawsze znajdzie „| 
się ktoś w jego otoczeniu kto sprostuje: 
„Nie Sire, to rewolucja”, abyśmy nie 
mieli absolutnie żadnych wątpliwości 
co do momentu historycznego. A jeśli 
nie daj Boże i mimo tego nie zrozumie- 
my, Enrico tłumaczy dokładnie o co 
chodzi. Gdy na ekranie karoca niknie w 
mroku, nagle pojawia się postać po- 
czciwego chłopca na posyłki z pobli- 
skiej oberży, który mówi: „To dziwne, 
pytali mnie o drogę do Varennes".. 

Bardzo prawdziwie pokazuje nato- 
miast Enrico bezsilność i nieuchron- 
ność upadku absolutyzmu wobec de- 
terminacji ludu. Nie można, niestety, 
powiedzieć tego samego o drugiej 
części filmu, której RT. Heffron chciał 
nadać jak największą ekspresję. Tak 
należy chyba interpretować początek, 
który pokazuje masakrę wrześniową 
nie szczędząc widzowi widoku roztrzas- 
kiwania głów więżniów-arystokratów, 
podrzynania gardeł, gwałtów i innych 
tego typu „atrakcji”. Hefiron przedsta- 
wia rewolucję w karykaturalnym wyda- 
niu, w rytm opadającego i wznoszące- 
go się noża gilotyny. Ani słowa o refor- 
mach, o budzącej się demokracji, 
wszędzie tylko burzliwe zebrania, histe- 
ryczne zgromadzenia i krwawe egzeku- 
cje. Chyba największym biędem stało 
się skupienie całej uwagi na dwóch 


czołowych _ postaciach _ Rewolucji 
Robespierze i Dantonie, a nie na jej 
gtównym aktorze — francuskim udzie. 
Michel Vovelle (dyrektor Instytutu His- 
torii Rewolucji) twierdzi, że Danton i Ro- 
bespierre to wymysł historyków XIX 
wieku; w rzeczywistości byli oni tylko 
wyrazicielami skrajnie przeciwstawnych 
idei i koncepcji charakterystycznych 
dla okresu Terroru. ich konflikt to coś 
więcej niż kłótnia dwóch ludzi o od- 
miennych poglądach i wielkich ambi- 
cjach. I tego „czegoś więcej” brak fil- 
mowi Heffirona. W sumie jednak ekra- 
nowa „Rewolucja francuska” to wyda- 
rzenie, które Robert Enrico słusznie ok- 
reślit jako „olbrzymie szałeństwo na 
miarę trudnego i wspaniałego tematu 


Polska specjalność 
— Robespierre 

W filmie Andrzeja Wajdy „Danton” 
Robespierrem był Wojciech Pszoniak. 
Teraz gra go Andrzej Seweryn. Wielka 
aktorska kreacja. Polski aktor mówił o 
swojej roli w wywiadzie dla „Le Figa- 
ro" 

— Wiem, że postać Robespierre a 
jest kontrowersyjna dla Francuzów. 
Zgodnie z wynikami ankiety przeprowa- 
dzonej przed rokiem, 48 procent pyta- 
nych uznało, że Robespierre to najważ- 
niejsza postać Rewolucji. Zrozumiate 
jest więc, że zagranie takiej roli to wielki 
problem dla aktora, zwłaszcza polskie- 
go. Chciałem pokazać. Robespierre'a 
jako polityka i człowieka. 


Co się tyczy polityki — Robespierre 
byt rewolucjonistą, broniącym Murzy- 
nów, Żydów, aktorów, całkowitej wol- 
ności prasy. Na początku Rewolucji byt 
także przeciwnikiem kary śmierci. To on 
w Zgromadzeniu Narodowym domagał 
się wprowadzenia głosowania po- 
wszechnego. Do końca popierał Kon- 
wencję, to znaczy Parlament. Jakże 
więc można mówić o tyranii jednego 
człowieka? 

Robespierre byt także przeciwnikiem 
dechrystianizacji Francji. Ten cztowiek 
głęboko wierzący podpisał w roku 
1794, a więc w szczytowym okresie Ter- 
roru, dekret o wolności religii. Należał 
także do tych, którzy walczyli o narodo- 
we szkolnictwo. Jakże często zapomina 
się, że to właśnie Robespierre byt auto- 
rem Deklaracji Praw Człowieka. 


To także i przede wszystkim człowiek 
umiarkowany. Przeszkodził zwolenni- 
kom Hóberta, zwanym heberystami, 
„pobłaźliwym” i „wściekłym” w « —by- 
ciu władzy. A kiedy byt chory w roku 
1794 i nie uczestniczył w posiedzeniach 
Komitetu Ocalenia Publicznego, liczba 
zgiłotynowanych wzrosła dwukrotnie. 
Mówię to wszystko do niektórych troc- 
kistów we Francji, oskarżających 
Robespierre'a, że szedł zbyt na pra- 
wo. 


Robespierre jako człowiek... Wcześ- 
nie stracił rodziców. Wychowywał się 
właściwie sam i opiekował się rodzeńs- 
twem. Jako nastolatek nie miał czasu 
na snucie marzeń. W wieku lat 35 nad- 
szedł dla niego wreszcie czas, aby ma- 
rzenia zrealizować. Byt człowiekiem 
powściągliwym, wręcz wstydliwym i 
całkowicie oddanym Rewolucji. Mam 
pełną świadomość złych cech jego 
charakteru: sądził, że ma zawsze rację i 
że Rewolucja to on. Nie sposób go zro- 
zumieć, jeżeli zapomni się, że czytał 
Rzymian (Plutarcha przede wszystkim). 
Pragnął stać się Rzymianinem XVIII stu- 


lecia. 
E 


Fot. Paris Malch 14 lipca 1989 w Paryżu , 


Stop-klatka: Celuloidowy Eros 


Jak ironicznie zauważył Andrzej Banach, Połak prawdziwy lo- 
kował erotyzm między obowiązkiem małżeńskim a grzechem 
śmiertelnym. W tej sytuacji droga seksu do polskiego filmu nie 
była tatwa. 


PO 


szczędził 
swoim bohaterom: REZYEŃ JĘE 


cy „Walki z szatanem”, u innych o- 
burzało i i gorszyło. 

W Polsce nie było tradycji litera- ie u- 
tury erotycznej — takiego hasła nie | trzymać popularności. W; się 
notuje encyklopedia „Literatura | na pewien czas z ekranu, by powró- 
polska” nie sprzyjał jej ubogi w tej | cić wraz z kinem dźwiękowym w fil- 
sferze język i ogólny stosunek Pola- | mach europejskich, lecz nigdy od 
ków do erotyzmu. Rodzime próby | chwili wyjazdu nie wystąpiła w fil- 
przelania na papier uczuć nieplato- polskim. 
nicznych chętniej opatrywano ad- Na pocieszenie została 
potacją rowaca „obscenia” niż etykietką „li- 
ryka miłosna”. By ustrzec się wy- 

kobietę polską — nie pytając 

jej nawet o zdanie — wciągnięto na 

narodowy postument. Trudno było 
a ci, którym udało się 


, łansowano 
ją jako dziewczę z polskiego dwor- 
iej 
tego dokonać, woleli stawić jej cha 
rakter i urodę 


ku, a sławę przyniosła jej rola w 


„Czarna perła” słynną Tahitankę 
Reri, on też wprowadzał widzów w 


dawośi nie stronił od jm, pla prze 


W okresie powojennym film pol- 
ski jakby zapomniał o obecności 
seksu i erotyki w życiu człowieka. 
To jednak wrażenie 


ekranie zmieniło się w czasach 
„szkoły polskiej”. Filmy z tego 


gu, ukazujące wszak ludzi młod; 
w sytuacjach ekstremalnych, zyska- 
ły niejako naturalnie wstęp w sterę 
doznań intymnych. Przyznać trze- 
pzdną że twórcy nie nadużywali tego 

— miłość, przynosząca ee 
Fndziej radość i wolę życia, tu naj- 
częściej okazywała się pociesze- 
niem, „ostatnim _życzeniem skazań- 
ca” wobec śmierci. Ale po- 
czątek został zrobiony. Subtelny e- 
rotyzm „Popiołu i diamentu” czy 
„Nikt nie woła” przenikał do ÓW 
0 tematyce współczesnej, choć jed- 
podziwiano odwagę i uro- 
dę Urszuli Modrzyńskiej w „Krzy- 
żakach”. 


Inaczej niż zaczęto mówić a 
młodzieży, zmienił się także sposób 
Ę a: k 


Roman Polański zadebiutował 
„Nożem w wodzie”, gdzie konflikt 
pokoleń przedstawił czE rozgryw- 
kę, w której stawką piękna 
dziewczyna. Jego filmy zagraniczne 
„również nie są wolne od erotycz- 

nych „Wstręt” to stu- 
dium obsesji, u której podłoża tkwią 
i seksualne, 


Dziecku Rose- 


seks pojawił się w 
raonie” i „Panu Wołodyjowskim”. 


przypadkach — zna- 

kiem jedynym. Przykłady „Sekso- 

latków”, „Szerokiej drogi, kochanie” 

czy „Opisu obyczajów” świadczą 

zm za siebie. O subtelnym pięk- 

nie „Perły w koronie” można mówić 
jako o wyjątku. 

Pierwszy rodzimy film erotyczny 
zrealizował Walerian Borowczyk, 
sprowadzony w tym celu z Paryża. 
zażcaty. plastyk i realizator fil- 

mów animowanych zwrócił się w 
stronę kina erotycznego w połowie 
lat aidectziadących nadając tra- 
dycyjnym tematom szczególnie wy- 


smakowaną estetyczną. Po- 
dobnie uczynił z „Dziejami grzechu” 
według Stefana Żeromskiego, nasy- 


cając romansową fabułę elementa- 
mi — dla naszej kultury — niemal eg- 


polskie zaatakowała nowa 
fala nagości. Wołanie o kino popu- 
b UNOJ 

mów o i i różnej ja- 


ani „Thais”, ani tablice” 

giczne ognie” były już wyraźnie ob- 
na 

© mniej: ń smaka. Gwał-- 


Z ekranów świata 


czyni ojczyzny i socj i LJ 

Czerwoną. Od ponad roku trwa ożywiona dyskusja © że ich dowódca wyszedł z przedziału w kalesonach. 
możliwości zastąpienia powszechnego obowiązku Alarm odwołany, napięcie opada. 

wojskowego służbą zawodową z ochotniczego pobo- | | Ranny więzień musi zostać oddany do szpitała. Na 
ru. Nie znaczy to jednak, że temat, o którym głośno w 


najbliższej stacji dowódca przekazuje komendę sier- 
prasie i telewizji, może bez przeszkód trafić na duży żantowi.i odwozi skazanego. Wartownicy nudzą się, 
wywiadach przyznaje, 


nych od tych, które rządzą za ścianą wagonu. W takim 
Rimae yy a i pilnowanych, 

kodeks więzienny obowiązuje wszystkich, a jego na-. 
oeru, oeru. gdzie waląc głową o kraty dokonuje samookcie- czelną zasadą jest „przetrwać za wszełką penęT". Pia- 


mA wzrasta także w przedziale wartowników. 


do reszty. Na to nie może być zgody w żadnym Sys- 
temie. Nie darmo Rogożkin zatytułował swój film „Ka- 
rauf". To rosyjskie słowo ma dwa znaczenia: jedno, 
wojskowe, „warta”, drugie, potoczne, „ratunku!”. 


KONRAD J. 


Portret na życzenie 


Charlie 


rodził się 3 września 1965 roku i 

otrzymał na chrzcie dźwięczne i- 

miona Carlos Irwin. Jego praw- 

dziwe nazwisko brzmi Estevez. 
Ale ten najmłodszy z czworga dzieci holly- 
woodzkiego aktora, znanego w Świecie jako 
Martin Sheen, bardzo szybko postanowił 
pójść w ślady ojca. Kiedy zaprzyjażniony z 
rodziną reżyser Lamont Johnson poszukiwał 
dziecięcego aktora do roli w swoim filmie 
„Egzekucja szeregowca Slovika” (1974), 
dziewięcioletni Carlos Irwin stanął przed ka- 
merami i zwycięsko przeszedł próbę ekranu. 
W. czołówce figuruje już jako Chariie Sheen. 
Jego aktorską szkołą było statystowanie i 
małe role w filmach, w których występował 
ojciec — min. „Czas Apokalipsy" (1979). Miał 
1eż ambicje realizatorskie, kręcąc kamerą Su- 
per-8 mm interesujące reportaże. Duża rola w 
telewizyjnym „Milczeniu serca” (The Silence 
of the Heart, 1984) stała się punktem zwro- 
tnym: trzeba było poważnie pomyśleć o ka- 
rierze, rezygnując z dotychczasowej zabawy. 
Przedtem zajmował się sportem w Santa Mo- 
nica High School, teraz zaczął odbywać kur- 
sy aktorskie. Nie musiał obawiać się przerwy, 
drzwi każdej wytwómi stały przed nim otwo- 
rem. Przystojny, o wyrazistej twarzy, prolesjo- 
nalista w każdym calu, uważany był za holly- 
woodzkiego „młodego wilczka”, który potrań 
pokonać każdą przeszkodę. Młody gniewny 
w filmach takich jak „Chłopcy z sąsiedztwa” 
(The Boys Next Door, 1984) Penelope Sphe- 
fis czy „Lucas” (1986) Davida Seltzera, tem- 
perament komediowy objawił w „Wolnym 
dniu Ferrisa Bueliera" (Ferris Buellers Day 
Of, 1986) Johna Hughesa. A potem przyszło 
wyzwanie i wielki światowy sukces — udział w 
filmie Olivera Stone'a „Pluton” (1986). Zagrał 
Chrisa — młodego idealistę, który przeciwsta- 
wia się sierżantowi Barnesowi, symbolizują- 
cemu na ekranie wszystko, co okrutne i zwie- 
rzęce w ludzkiej naturze. Była to rola wyma- 
gająca od młodego aktora maksymalnego 
napięcia, talentu i wytrzymałości fizycznej. 
Wraz ze swymi partnerami, Tomem Berenge- 
rem i Willemes Daloe trafit po tym filmie na 
szczyty. Na ekrany wchodziły kolejne pozycje 
— „Ziemia niczyja” (No Man's Land, 1987), 
„Troje na drodze” (Three for the Road, 1987), 
„Ósmy wychodzi” (Eight Man Out, 1987) - ale 
rolę na miarę jego nowego statusu przyniósł 
dopiero głośny „dramat giekiowy” — kolejny 
film Olivera Stone'a „Wali Street” (1988). Mło- 
dy, ambitny makler, który marzy o świecie 
wielkiej finansjery, wpada w ręce diabolicz- 
nego biznesmena... Tak zarysowana sytuacja 
wyjściowa zapewnia aktorski pojedynek, za- 
wsze z najwyższym zainteresowaniem śle- 
dzony przez widownię. Partnerem i przeciw- 


nikiem Charliego jest Michael Douglas, ale w 
filmie występuje także Martin Sheen w roli... 
ojca bohatera. I jeszcze jedna rola ekranowa 
godna wymienienia: Charliego Sheena 
wkrótce zobaczymy w filmie „Młode strzelby” 
(1988), westernie, którego atrakcją jest właś- 
nie udział, „aktorów drugiego pokolenia”. 
Jego. partnerami są więc Kiefer Sutherland 
syn Donałdai Emilio Estevez, rodzony brat. O 
życiu prywatnym młodego aktora wiadomo 
niewiele: ojciec narzeka podobno, że nie 
chce się żenić. Lubi leż szybką jazdę samo- 
chodem, co chyba kłóci się z delikatną nalurą 
poety — w zeszłym roku wydał przecież Swój 
debiutancki tomik wierszy. Słychać też, że za- 
mierza pójść w ślady Emilia i zająć się pro- 
lesjonalnie reżyserią filmową. - 


Lou Diamond Phillips I Charlie Sheen (u góry), Kiefer Sutherland I Emilio Estevez (u dołu) w 
„Młodych strzelbach” 


W kinach i na kasetach 


8 1 12 leine Lebeau (aktorka francuska), Mario 
? Pisu (Mezzabotta). Prod.: Angeło Rizzoli 

— CINERIZ, Włochy, 1963. 138 min. 

8 1/2. Reż.: FEDERICO FELLINI. Scen.: 

Federico Fellini, Tullio Pinelli, Ennio 


dia), Sandra Milo (Caria), Guido Alberti 
(producent), Cesarino eż Picardi 
(inspektor wytwórni), Bruno Agostini 
(sekretarz), John Stacy (kasjer), Made- 


ŻELAZN Ą RĘKĄ Troński (Jan Zamoyski), Wojciech, Ala- 
borski (Andrzej Zborowski), Zdzistaw 
Wardejn (Emeriich Sonntag), Jerzy Gra- 

EB tek (Stefan Batory), Jerzy Rogalski 
(Wojtaszek), Grażyna Wolszczak (Aga- 
ta), Zdzistawa Specht (Julieta). Prod.: 

Reż.: RYSZARD BER. Scen.: Zbigniew _ ZPPF — ZF „Oko”, Polska, 1989. 

Safjan. Zdj: Jerzy Stawicki. Muz.: Jan 

Kanty Pawluśkiewicz. Scenogr.: Bog- 

dan Sólle. Kier. prod.: Konstanty Lew- 

kowicz. Wykonawcy: Jerzy Kryszak Dramat historyczny, ukazujący me- 

(Szymon Mroczek), Krzysztof Jasiński _ chanizmy walki o zdobycie I utrzyma- 

(Samuel Zborowski), Krzysztof Kolber- _ nie władzy w Polsce za czasów Stefa- 

ger (Reinhold Heidenstein), Marcin 


POWRÓT DO SZKOŁY DESKA. RABARBAR 


BACK TO SCHOOL. Reż.: ALAN METTER. Scen.: Ste- | DESKA. THE PLANK. Scen. i reż.: ERIC SYKES. Zdj.: 
ven Kampmamn, Will Porter, Peter Torokvei, Harold | Tom ingie. Muz.: Alan Braden. Scenogr.: David Ri- 
Ramis. Zdj.: Thomas E. Ackerman. Muz.: Danny Elf- | chens. Wykonawcy: Eric Sykes, Arthur Lowe, Diana 
man. Scenogr.: David L. Snyder. Wykonawcy: Rodney | Dors, Jimmy Edwards. 

Dangerfield (Thomton Melon), Salty Kellerman (Dia- | RABARBAR. RHUBARD, RHUBARD. Scen. i reż.: 
| ne), Burt Young (Lou), Keith Gordon (Jason Melon), M. | ERIC SYKES. Zdj.: Dusty Miller. Muz.: Denis King. 
£mmet Walsh (trener Tumbuli), Ned Beatty (dziekan | Scenogr.: Martyn Herbert. Wykonawcy: Eńc Sykes 
Martin). Prod.: Orion, USA, 1986. 93 min. (nspekioj. Bob Todd (wikary), Jimmy Edwards (star- 

eśćdzie: szy policjant). 

Prod.: Thames Television, Wielka Brytania, 1981. 52 
min. 


HANNA-BARBERA PRZEDSTAWIA 


cz. VII Prod.: Hanna-Barbera Po- 
łand Sp. z 0.0. — P.P. „Pol- 


, skie Nagrania”, Polska ie6e. | [> A g ZGUBIENI W AMERYCE 


LOST IN AMERICA. Reż.: ALBERT BROOKS. Scen.: 
Albert Brooks, Monica Johnson. Zdj.: Eric Saarinen. 
Muz..: Arthur B. Rubinstein. Scenogr.: Richard Sawyer. 

: Albert Brooks (David Howard), Julie Ha- 
gerty (Linda Howard), Michael Greene (Paul Dunn), 
Gary K. Marshall (dyrektor kasyna), Maggie Rosweli 
(Patty), Tom Tarpey (Brad Tooley). Prod.: Geffen Film 
Company, USA, 1985. 88 min. 


Komedia obyczajowa. Amerykańskie matżeńsiwo 
z kłasy średniej postanawia zerwać z mieszczań- 
skim styłem życia. 
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PRO ż. — FILM NR 2, 14 STYCZNIA 1990 23 


Bernardo Bertolucci zanowiada super- 
film na skalę „Ostatniego cesarza": bę- 
dzie to „biografia młodego księcia, który 
rzuca wszystko dla duchowej lluminacji" 
czyli „Budda”, film o twórcy jednej 2 czte- 
rach największych teligii świata. Scena- 
flusz brytyjskiego dramaturga Roberta 
Bolta, zdjęcia — Vittorio Storaro, efekty 
specjalne — Richard Edlund. Nie ogło- 
szono jeszcze obsady aktorskiej. 
* 


W katolickich Włoszech istnieje około 
450 sekt, dla których religia jest często 
tylko osłoną działalności czysto komer- 
oyjnej, a nawet przestępczej. Problem 
stał się na tyle poważny, że telewizja RAI 
we współpracy z firmami zachodnionie- 
mieckimi, francuskimi oraz Senatem Ber- 
lina Zachodniego przygotowuje film „Pla- 
ga" (Plagio) poświęcony destrukcyjnemu 
wpływowi sekt na młodzież. Reżyserują 
Cinzia Torrini i Sila Napolitano. 


* 


Barbra Stroleand (na zdjęciu) rezygnuje 
z roli piosenkarki, aby zagrać poetkę-te- 
ministkę z Nowego Jorku w filmie „Ksią- 
żę przypływu” (The Prince of the Tide) 
według powieści Pat Gonroy. Sama bę- 
dzie też reżyserką I producentką, nie wy- 
brała jeszcze tylko sobie parinera. 


Fot. Cin Revue 


Jenniter Jason Leigh 


LUDZIE 


Ze szkoły 
De Niro 


W flimie „Ostatnie wyjście do Brook- 
lynu' (The Last Exdt to Brooklyn) Jenni- 
ter Jason Leigh zagrała znakomicie 
rolę młodej prostytutki, noszącej prze. 
zwisko Tralala. Rozmawiał z nią Henri 
Bóhar z „Le Monde”. 

— Najtrudniejsze okazało się dla mnie 
chodzenie w pantoflach mojej bohaterki. 
Ale to ja sama je wybrałam! Bo Tralala 
przypomina dziecko, pragnące pokazać 
wszystkim to, co ma, chociażby nie było- 
by to nic wielkiego. Sposób poruszania 
się Tralali określił autor książki, na której 
oparty jest film - Hubert Selby jr. Pisał: 
Tralala przypomina wojownika w bitew- 
nym zgiełku, ptaka szamoczącego się w 
zakrałowanym oknie. Aby zagrać tę rolę 
poznałam wiele prostytutek. Pytałam je o 


Fot. Premióre 


różne sprawy, często wręcz o drobiazgi 
co jedzą, ak się myją po wyjściu klienta. 
Jestem dociekliwa. Należę do tej samej 
szkoły co De Niro. 

Scena, kledy młody marynarz wręcza 
mi pod koniec swojej przepustki kopertę 
zadecydowała, że podjęłam się roli. Nie 
było w tej kopercie pieniędzy, ale list mi- 
łosny. Do tej pory Tralala wiecziała, że 
jedyną oceną jej osoby jest forsa. Po raz 
pierwszy potraktowano ją inaczej. 

Pyta pan, czy boleśnie przeżyłam sce- 
nę zbiorowego gwałtu. Nie, to była po 
prostu jedna ze scen o żywej akcji. Nic 
więcej. Zresztą Tralala sama szuka tego, 
co ją spotyka. Chce zabić kiełkujące w 
niej uczucie, stać się znów królową dzial- 
nicy. 

Urodziłam się w Hollywood. Moi rodzi- 
ce związani są także z kinem | aktors- 
twem. Zawsze wiedziałam, że Hollywood 
to nie królestwo baśni. Trzeżwo patrzy- 
łam na wszystko, co się tam dzieje. Od 
dzieciństwa grałam. Nigdy nie zadawa- 
tam sobie pytania: czy mi się powiedzie? 
Być może pomogła mi moja naiwność. 


SPOTKANIA 


| Marzenia 
na jawie - 


Jasnoniebieskie oczy, blond o ruda- 
wym odcieniu broda, dżinsy | kaszkiet. 
34-1etni James Cameron należy do no- 
wej generacji amerykańskich reżyse- 
rów. Roztargnione spojrzenie godne 
studenta jest maską osłaniającą dzie- 
cięcą niewinność, zmysł przedsięblor- 
czości | zdecydowanie żołnierza. Jost 
w nim coś ze Spielberga. 

Po „Elektronicznym mordercy” | 
„Obcych - decydującym starciu”, w 
„Otchłani" Cameron zanurzy! si 
głębiny Pacyfiku, gdzie dziwne stwo- 
rzenia uczestniczą w poszukiwaniu 
bomby atomowej, która wymknęła się z 
zatopionej łodzi podwodnej. 

— Przez całe życie — powiedział Ca- 
meron w wywiadzie dla „Le Figaro" — 
science-fiction przygotowała mnie do 
spotkania z nieoczekiwanym. „Otchłań” 
kręciłem na pełnym morzu, w scenerii u- 
szkodzonej centrali nuklearnej. Ale tego 
było za mało. Musieliśmy także zbudo- 
wać wielką ilość dekoracji i makiet. To 
była tytaniczna praca. Wiele efektów spe- 
cjalnych wymyślono wyłącznie dla 
„Otchłani". To wszystko sprawiło, że 
budżet przewidziany na 35 milionów do- 
larów wzróst do 43 milionów. Tak bywa 
zawsze, kiedy reżyser wda się w efekty 
specjalne. Kontrakt przewidywał, że prze- 
kroczenia budżetu będą obciążały moje 
honorarium, grozi (ni więc, że nie zarobię 
zbyt wiele. 

Dzięki „Otchłani"  urzeczywistniłem 
marzenia słedemnastolatka. Włedy właś- 
nie w Kanadzie, skąd pochodzę, ogląda- 
łem w telewizji przygody Jacquesa Cou- 
Sleau. 


James Cameron 
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Franco Zeffirelii z modelką Jerry Hall 


WYDARZENIA 


Będzie nowy 
Hamlet 


Franco Zeffirolli zdecydował się wydo- 
ry z szutlady dawny projekt dE 
cll ", | pomyślał o Melu Glb« 
soni 


Szekspira a 
mości, że ten „Hi lzie filmem 
O je, co ekranizacja 
„Romea I Julii" dokonana w 1068 roku 


lego. Reżyser wyznał, że 
n-aktor zawsze wydawał mu się 
bleniem nowoczesi Don Jua- 
Leica yci) w GA 
„Mam wszystko g: można 
sać wzniosłe cechy Szekspirowskiego 


bot h 
Carlo Bizio („Amica”) rozmawiał ż 


lorem. 
© To pańska pierwsza próba z toka- 
tem klasycznym, jeśli się nie mylę? 

— Tak, jeśli chodzi o kino. Bo podczas 
studiów w Instytucie Sztuki Dramatycznej 
w' Sydney _„przegtyzłem" wiele sztuk 
Szekspira, Grałem w teatrze " 
„Kupca weneckiego", „Ry! 
Nie, „Hamleta” nie udało mi się nigdy 
zegrać | propozycja Zeffirellego jest dla 
mnie wyzwaniem. Jego pomysł na od: 
czytanie tekstu wydaja mi się piekielnie 
interesujący: Hamlet, którego mam za- 
grać, to postać krwawa, mściwa, zdeter- 
minowana, a nie bohater melancholijny i 
nie mający do siebie zaufania, jak każe 
tradycja romańtyczna. Jego monologi, 
choćby „Być albo nie być” są pełne ak- 
cji, pułapek I żartów słownych. Tak, orygi- 
nat „Hamieta” miał swój aspekt komicz- 
ny, tylka wieki mocno go zatarty. Taki 
„Hamiet” wydaje mi się bliższy, bo I ja 


Fot, Epoca 


lubię grać, udawać, zawracać innym gło- 
wę, cieszyć się życiem, mam skłonność 
do pozytywnej samooceny | naginania 
faktów dla własnej korzyści... Zresztą, je- 
$li nie dostrzeże się komizmu w tekście, 
ło — jak w życiu - nie uda się również 
pojge sensu tragedii. 


jka obecność na ekranie 
która 


gotowa jest uciekać... 

— Może I tak, jednak pomysł nie opiera 
się tylko na molm udziale. Obaj z Zetrel- 
llm chcemy Hamleta osadzonego w te- 
raźniejszości, bezpośredniego | przy- 
stępnego, chcemy na. nowo odozyłać 
klasykę tak, by każdy mógł się w postaci 
tego bohatera odnaleźć i rozpoznać, Czy 
pamięta pan „Romea | Julię" Zetfirelle- 
go? Chodzi o film w tym rodzaju, Szeks- 
plr jest straszakiem dla młodzieży głów: 
nie z winy szkoły, która zarzyna go bez 
litości beznadziejnym, niezmiennym od 
lat sposobem Interpretacji. Tym filmem 
przyjęliśmy na siebie rodzaj zobowiąza- 
nia, że przywrócimy młodą widownię 
Szekspirowi i klasykom w ogóle. (ch) 


Mel Glbson w filmie „Zabójęza broń 2" 


